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WARSZAWA, 23,4. W związku z 
n'eobecnością w Warszawie czynników 
decydujących w życiu politvcznem sto­
icy , zapanowała pewna cisza. 

Uwase kól politycznych zwraca obec 
nie na siebie Wilno, gdzie, jak wiadomo, 
odbywają sie uroczystości z okazji 14-le 
cia oswobodzenia Wileńszczyzny. 

W uroczystościach tych bierze udział 
P. Marszałek Piłsudski, p. premjer Pry-
stor i prezes Sławek, wczoraj zaś wie­
czorem udał sie do Wilna minister spraw 
zagranicznych p. Beck. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
w związku z tem odbywają się w Wilnie 
rozmowy, dotyczące doniosłych zagad­
nień państwowych. 

Obecność p. ministra Becka nasuwa 
przypuszczenie, że rozmowy te dotyczą 
oictylko spraw, związanych z naszą poli 
tyka wewnętrzną, ale również dotykają 
I aktualnych zagadnień z polityki zagra­
nicznej. 

Dotyczy to niewątpliwie w pierw­
szym rzędzie spraw natury gospodar-
czei międzynarodowej, jak. być może 
również i sprawy paktu czterech mo­
carstw, która to sprawa weszła w sta-

djum zdaje się najbardziej dla siebie nie 
korzystne. 

W każdym razie koła polityczne nie 
spodziewają się, ażeby po powrocie do 
Warszawy członków rządu nastąpiły 
jakieś bardziej sensacyjne posunięcia. 

Powrotu p premjera z Wilna oczeku 
ją w Warszawie dopiero na początku 
przyszłego tygodnia. 

Bodowa linji kolejowej 
W a r s z a w a - R a d o m . 

WARSZAWA, 23,4. W Ministerstwie 
Komunikacji odbyła się konferencja po­
święcona budowie nowej linji kolejowej 
Warszawa —Radom. 

Konferencja ta odbyła się pod prze­
wodnictwem ministra komunikacji Dut­
kiewicza- Omówiony został program 
prac na najbliższy okres czasu oraz spra 
wa zatrudnienia przy robotach większej 
liczby bezrobotnych. 

B. min. Kwiatkowski 
wicepremierem gospodarczym? 
WARSZAWA. 23,4. W kołach poli­

tycznych podawano wczoraj wiadomość 
iz rekonstrukcja rządu została odroczo 
na do czasu wyboru nowego prezyden­
ta. W razie ponownego wyboru profeso 

ra Mościckiego na Prezydenta Rzplitej 
świcepremjerem gospodarczym ma być 
mianowany były minister przemysłu j 
liatidlu Kwiatkowski. 

Sędzia odebra ł sobie życie 
w domu ojca. 

WARSZAWA. 23,4. Wieczorem, o 
godzinie 20,30 w domu ojca przy ul. Ko 
chanowskiego 5 na Żoliborzu, powiesił 

! I 
Okaleczone zwłoki znaleziono w lesie. 

« KATOWICE 23.4, W czwartek zalar 
Riowana została poljcja w Mlkołajewk 
przez 4-lctniego chłopca, że 4-letnia An 
na Piasecka z Mokrego wpadła do głę­
bokiego na 160 merów szybu starej, od 
iat już nieczynne! kopalni w pobliżu Mo 
krego (wł. Sp. Uiesche) Wysłano natych 
iniast na miejsce kolumnę ratowniczą, 
która po kilkugodzinnych poszukiwa­
niach w szybie nie znalazła śladu dziew 
czynkl. 

Dopiero wczoraj po południu znale­
ziono w lesie w odległości 200 mtr. od 
domu rodzicielskiego Piaseckiej strasznie 
okaleczone zwłoki dziecka. Z ran, zada-
r.ych dziecku i położenia zwłok wynika, 
że na dziecku dokonano mordu seksual­
nego. 

Rejent Kosiński 
w o l n o ś c i . n a 
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WARSZAWA, 23.4 Wypuszczony zo 
•tał przedterminowo z więzienia rejent 
Kosiński na mocy specjalnego aktu łaski 
Piezydenta Rzeczypospolitej. 

Wiadomość o ohydnej zbrodni wywo 
łała w okolicy wielkie poruszenie l obu 
rżenie na nieznanego sprawcę, którego 
poszukuje policja. 

się w swym pokoju sędzia śledczy 8 re 
wiru przy Sądzie okręgowym 30-letni 
Juljusz Bresiewicz. 

Sędzia Bresiewicz niczem nie zdra­
dzał specjalnego zdenerwowania. Wczo 
raj pracował jak zwykle do godziny 2-ej 
w południe. Był spokojny 1 uprzejmy dla 
kolegów. Wieczorem popełnił samobój­
stwo. 

Na stanowisku sędziego śledczego po 
zostawał od listopada 1932 roku. poprze 
dnio sprawował obowiązki sędziego 
grodzkiego w Kraśniku woj. lubelskie. 

Sędzia Bresiewicz cieszył się opinja 
wybitnego fachowca. 

Podpalenie duńskiego parlamentu. 

Gmach duńskiego parlamentu w Kopenhadze został podpalony przez komunistę. 
Pożar wczas spostrzeżono i ugaszono 

Polskie buraki na sowieckiej glebie. 
Póimiljonowe zamówienie „Płodoezportu". 

WARSZAWA, 23.4. Sowiecki trust 
Płodoeksport zawarł tranzakcję z pol-
skiemi firmami na terminową dostawę 
nasion buraczanych. Wartość zamówień 
sowieckich wynosi zgórą pół miljona zł. 

ł sześciomiesięcznym kredytem. Jesz­
cze w obecnym sezonie Sowiety zamie­
rzają zakupić nasion buraczanych na su 
mę 1 miljona zł. 

Inspektor straiy granicznej Siedlecki 
ma być poddany badaniom psychiatrycznym 

WARSZAWA. 23.4. W procesie byłe 
go inspektora straży granicznej Siedlec-

P r z e d w y r o k i e m . . . 

Rita Goroonowa jest nieobliczalna... 
KRAKÓW. 23.4. (od. wł. kor ) W Kra 

kowie opowiadają iż skutkiem uszczuplę 
ula kredytów dla sądu, zredukowano djc 
ty sędziom przysięgłym na 2 zł. dzien­
nie. Przysiągll Interwenjowali podobno 
u prezesa Sądu Okręgowego w tei spra 
wie. Interwencja Jednak nie odniosła 
skutku. 

Proces Rity Gorgonowej, który w 
myśl słów orof. OIbrvchta. wentyluje już 
7-my tydzień zagadkę zbrodni brzucho-

Wojska japońskie otrzymały rozkaz 
wstrzymania operacyj wojennych. 

TOKJO. 23.4 Wojska japońskie o-
łrzymafy rozkaz wstrzymania operacyj 
wojennych na południu od wielkiego mu 
ri). wobec usunięcie niebezpieczeństwa 
chińskiego na granicy prowincji Dżehol 
i odrzucenia Chińczyków na odległość 

uniemożliwiającą im kierowanie ognia 
artyleryjskiego na wielki mur. 

Wojska japońskie cofną się w klerum 
ku wielkiego muru dopiero wtedy, gdy 
zostanie uzyskana pewność, że Chińczy 
cy nie zamierzają ponowić ataków. 

Generał Maa w Europie 

i. 

wickiej, a dokoła którego skupiło się ty 
ie uiezwyczajuycu zuaizeii, pioces zuiu-
walający opnuę pubucitią do żywego i 
ata<ego sleuzoiua jego toku — ten mon-
i.trt-ptoces uobiega końca. 

Poza całą tragiczną tajemnicą will i 
i.>rzuciiowk>ktej, poza wszystkieiii, co sci 
śle uoiyczy zoroutuczego czynu, poza 
wfzystKieuii, przeu iryoutuieir i pue*u 
wającemi się scenami, wiązącerai się nie 
jako organicznie z potwornym czynem 
wyłamały się i wyłaniają coiaz to inne 
sytuacje parauoksame, ziniemaMce i u j o 
gi omjc przewouu i role poszczególnych 
osób. 

czasem paradoks stawia w stan o-
skarzenia wszystko i wszystkicu. usuwa 
J4W kompletnie w cień oskarżoną. 

J D A . j > tu jej mc było, jaKuy to nie o 
;e; głowę uiouziio, jakby ona była jed­
ną z L V V I I licznych słuchaczek, które pou 
koniec procesu zaległy tłumnie nietylko 
już wiuownię, ale nawet lawy dzienni­
karskie. 

Prócz świadków, w „stan oskarżenia" 
popadli i biegli. Jeunemu z ntch zarzuciła 
subiektywizm i jednostronność obrona, 
ciiugim „ex cateara" wykazuje oskarżo 
ny biegły nieścisłość bauań i błędność na 
tych bauaniach opartych wniosków. Szer 
mie-rka mózgów, eksperymentów, litera 
tury uczoności i... nerwów. 

Ostatnio sala sądowa zamieniła się w 
salę — co więcej, nawet w pracownię u-
niwersytecką. Długie godziny poświęca 
się wykładom uczonych na temat ba­
dań chemicznych wogóle, a krwi w szcze 
gólności. Laicy, którzy w życiu codzien-
nem może nawet ze słyszenia nie znali 
prób prof. Teichmana, czy linij Fraunhof 
fera, usłyszeli wykłady, tłumaczące im 
zasady fizyko-chemji i fizjologji od A do 
Z Poznali sie z mikrospektroskopem, z 
surowicami, z widmami hemoblobiny i 
jej związków z badaniami serologiczne-
mi, słowem z tak bardzo bogatym apa­
ratem wiedzy współczesnej. 

Generał Maa, słynny obrrń-a M.Wżurjl (drugi od lewej strony) w otoczen'u ofi-
e*rów swego sztabu udziela wywiadu an helskiemu dziennikarzowi. Generał Maa 
który był internowany w Scwietach po przekroczeniu granicy m*ndżursk.ei. wra­

ca na angielskim okręcie do ojczyzny. 

Słyszeli o czułych i najczulszych" me 
rodach i słyszeli o granicach wniosków 
na zasadzie tych metod wyprowadzo­
nych. Ujrzeli nawet dokumenty badań— 
mikrofotogramy, jakieś nowoczesne foto 
sy tragedji, oddające realne je] sceny 
przy pomocy linij. pasm i wykresów. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 

kiego w dalszym ciągu trwa badani* 
świadków oskarżenia. Zachodzi możli­
wość poddania oskarżonego Siedleckie* 
go badaniu psyclijati ycznemu, gdyż Je-
K O obrońca adw. Hofman postawił wnio­
sek o ściągnięcie do sprawy aktów szpi 
talnych Siedleckiego z których wynika, 
że w 1915 r. był on bardzo, poważnie 
kontuzjowany. 

Obrońca głównego oskarżonego Ja-
roszki adw Minc. postawił wniosek o 
zwolnienie jego klienta za kaucją, sąd je 
dnak wniosek ten oddalił, zwolnił nato­
miast za kaucją na wniosek adw. Krysz 
t.iłówny oskarżonego Roszkiewicza, by 
lego dyrektora Kasy Chorych w Rawi­
czu, który jest oskarżony o udział w ban 
dzie w charakterze łącznika pomiędzy 
laroszką i Siedleckim. 

Sąd zastosował względem Roszkie­
wicza kaucje w wysokości 300 zł. 

Oświadczenie oburzonego Amerykanina 
na specjalnej konferencji prasowej. 

WASZYNGTON. 23.4. (sp. wiad. 
Echa) Na wczorajszej konferencji praso­
wej sekretarz stanu Muli wyjaśnił zebra 
nym dziennikarzom, że obecnie Stany 
?:ednoczone zmuszone będą ostatecznie 
załatwić sprawę długów wojennych. Je 
cmocześnie sekretarz stanu HulI wyjaśnił 
że embargo złota (zakaz wywozu złota 

Doza granice) wprowadzone zostało je­
dynie w celu konsekwentnego i należyte 
go wyrównania światowych cen artyku 
ów handlowych. 

Nie jest dopuszczalne, oświadczył na 
zakończenie sekretarz HulI — aby jedne 
państwa zarabiały na manipulacjach wg 
lutowych kosztem państw innych. 

Zwyrodniały nauczyciel z Łodzi 
s k a z a n y n a d w a l a t a w i ę z i e n i a . 

WARSZAWA, 23.4. Sąd apelacyjny 
rozpatrywał wczoraj sprawę 65 letniego 
Chalma Brandstettera, nauczyciela języ 
na hebrajskiego w Łodzi. Akt oskarże­
nia zarzuca mu, że dopuścił się aktów 
zPoczenia erotycznego w stosunku do 
swoich 10-ciu uczniów w wieku od lat 
10— 12 oraz jednej 10-letniej uczenicy. 

S/czeguły sprawy, toczącej się przy 
drzwiach zamkjiiętycb ze względu na 
moralność publiczną, nie mogą być uja-
w nione. 

Sąd okręgowy skazał Brandstettera 
na 2 lata więzienia, a sąd apelacyjny w 
dniu wczorajszym karę tę zatwierdził 

Interwencja posła niemieckiego w Warszawie 
w s p r a w i e ś l a . s ł t t e f o d e z w y . 

Warszawa, 23. 4. Biuro Wolfa podaje 
w specjalnej depeszy radjowej z Berli-

[zy jesieś członkiem LO.P.P.? 
Noclegi w wagonach 

za zezwoleniem Min Komunikacji. 
WARSZAWA. 23,4 Min. Komunikacji 

chcąc zapewnić uczestnikom wycieczek 
noclegi zezwoliło w pewnych wypad-
kactŁjia noclegi w wagonach- Noclegi ta 
kie doDuszczone będa w tych miejsco­

wościach, w których wycieczki nie będą 
mogły się rozlokować. 

Organizacje urządzające wycieczki 
muszą każdorazowcLUzyskiwać zezwoje 
nie Ministerstwa 

na, że poseł niemiecki w Warszawie, 
miał złożyć polskim czynnikom miaro­
dajnym memorjał w sprawie wydania 
odezwy przez Związek byłych powstać 
ców śląskich. 

Podobne polecenie miał otrzymać kon 
sul w Katowicach, celem interpelowania 
władz śląskich w sprawie tej samej odez 
wy. 

Dolar prywatnie 8,30. 
W dniu wczorajszym prywatnie za do 

lara żądano 8.35, płacono 825 — 8,30. 
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Rita Gorgonowa jest nieobliczalna. 
(Dokończenie ze str. l e i ) 

Poznaliśmy anafjzę. charakteru oskar­
żonej uoKonauej przez proi. Jankowskie 
jfe. Znany astrolog polsKi K tr. A. Pren 
gel pisze: 

l iuy obecnie monstrualny proces o ta 
iemiiicze zabójstwo Lusi Zarcmbianki do 
piegij koiica. nie ud rzeczy bcdzie zgłę­
bić psychikę oskarżonej z punKtu w lUze 
uia kosmicznego. Wywody nasze zosta 
Iv wykonane zupelrfie niezależnie od cha 
rakteryzacji pouawaiief przez prasę pol­
ska) w sprawozdaniach procesowych i sa 
odarte na podstawie kortstelacyj urodze­
nia Cjorg(*iow ej. według obecnego stanu 
doświadczania w dziedzinie cbaraktero-
logll i typitlngfl kusillicZMe]. 

Rita GorgjiMiowa p o s i l a temperament 
mfcszany z przewaga pierwiastków san 
gwtyicznyctj i flegmatycznych oraz do­
mieszkę elementu melancholijnego! 
Ustroi fizyczny wskazuje na cechy lim 

fatyc/.tio- siłngwtniczne i nerwowe. We 
jffug k(jnstvutciologji Kretschtneia przed 
stawia zlożuny typ pykniczuo- atletycz­
ny. 

Natura Gbrgonoweł iest dość negaty 
wna. 'vahaj4ca sie miedzy usposobie­
niem błcrnem a czyunem. Charakter ma 
rzyett^ski ze sjcłoimoscia do nastrojów 
iiulaiicJwIicznych i romantycznych prze­
żyć, namiętny, zmysłowy i wybuchowy 
lecz uczynny, przyjazny. godemuy t gos 
podarcZT. Pociąg do spokoje i wygody. 
Przvkro4cr i szk"dv z powodu zbytniej 
wrazhwośli I popedltwnści. 

Charakter . wskroś" tajemniczy i eks­
centryczny, hbuiucy i k t w nci/wyklych 
sytuacjach, średnio zamknięty i meuiiiy 
bardzo przebiegły i cłeiv w odpowie-
dziacli oraz silnie zazdrosny. Natura u-
narta, lecz słaba, ulegająca wpływom o-
toczenia. Cierpi z powodu iiiczdccvdi>wa 
ria i wewnętrznego rozdwojenia w sło­
wie I czyttie. Cierpliwa i spokojna, w 
:hwiłach podniecenia szczególne wywo 
lanego zawiedzeniem sie w nadziejach 
I ideałach, staje sie gwałtowną i nicobh 
czalną. 

Szczegółowa analiza maksymalne; 
konstelacji horoskopu (kirgonowej. we­
dług współczesnego stanu ba Jjń tego u-
kładu, opiewa dla charakteru i losu zasa 
dntczo co następuje: Napięte, nerwowe, 
mało kontrolowane uczucia. Skłonność 
do histerii lub pewnych zaburzeń na tle 
nerwowym I psychicznym. Charakter o 
fwgmałny. ekscentryczny I intuicyjny 
bezw«/l-dnie dazacv do sUłcealuAuo&i' 
ałecierplłwy. uporny. buntujący slepr-ze 
Clwko ograniczenkłm. skłonny do sprzt'1 

czek sarkastyczny I rzadko dalacy sit 
przekonać argumentami rozumowemi 

r>Tvnnv ł «nne . f r?PC3WC7V noneł-

niający jednak dużo błędów I niedorzecz 
ności. Działa w afekcie i jest wówczas 
nieobliczalna. 

Osoba wykazująca taką konstelację 
horoskopową zagrożona jest intrygami 
oraz notuje w życiu liczne gwałtowne 
zmiany, niweczące wszelkie plany i na­
dzieje. Na 
partnerkę małżeńską się nie nadaje. 
Ten typ ludzi odgrywa prawie zawsze 
pewną rolę w rozwodowych procesach o 
charakterze skandalicznym. 

W końcu należy jeszcze określić za­
sadnicze znaczenie ścisłej zodiakalnej 
pozycji Słońca, znajdującego się w chwi­
li urodzenia pod 16-tym stopniem Ryb 
Słynnv jasnowidzący astrolog antfielski 
Charubel. zmarły przed 25 laty, w swem 
dziele „Degrees od the Zodiae'' fStopnie 
Zodiaku) widzi na tvm odcinku eklipty-
ki symbol w postaci ..Dwóch skrzyżowa­
nych meczów*', tłumacząc go następu­
jąco: , Wskarttje to na osobę Wtóra pra­
wic stale jest powikłana w zatargi i pro 
eesv". 

Oeoba obdarzona podobnem piętnem 
kosmicznych kr>n'felaevj niekoniecznie 
HMi«.j «?« ufae' mordercą z pr.medyłacią. 
Natomiast popełnienie czynów szalo­
nych I z»boi*tw» w afekcie 

bardzo prawdopodobne. 
Sitdzsc z wysoce krytycznych na«łro?ów 
i*tnieiącvcrt w ko«M<"<»'e w d»l»ti pooeł-

Zdarzeni i wypadk i 
ubiegłej d o b y . 

W warszawskim sądzie grodzkim 15 
oddziału toczyła się sprawa Samuela 
W., oskarżonego o szantaż. Jak głosi 
akt oskarżenia. Samuel W. utrzymywał 
ł liższe stosunki z mężatką, p. Antoniną 
II katoliczką. Po pewnym czasie zażądał 
od pani H- pieniędzy, grożąc, że w prze 
ciwnym razie zawiadomi o wszystkiem 
męża. Pani H. dała kilkakrotnie po 50 
zł. wkońcu jednak wniosła skargę do 
policji. 

Oskarżony nie przyznał się do winy. 
tw-rdząc. że raczei on padł ofiarą gdv* 
dla poślubienia p. H przyjął katolicyzm 
a mąż przyszłej jego żony napadł go i 
.ugodził nożem. W tvm stanie rzeczy pro 
:«»s odroczono, w celu sprawdzenia w<szv 

vtkich okoliczności i powołania nowych 
świadków. 

— Na dzień 4 maja r.b. wyznaczono 
roiptawe Hnnkł Orilonówny. przeciwko 
Starostwu Powiatowemu warszawskie­
mu. Jak wiadomo. Ordonówna wv<tapi-
<a przeciwko Scimfknwl o zapłacenie zł 
^ri.000 odszkodowania za rany I straty 
poniesione wskutek kafnstrn/y samocho­
dowej. Na pr7r>tp>H*ai.icv samochód Or 
Ponowny spadła topola, ścinana przez 
r o t 1 " * f i l c ó w rnnlfłc alftorlrc. 

Wczora? w nncv zmarł w Wilnie ne­
stor prawników polskich prof Adolf Par 
czew?1<i. były reMor Uniwersytetu Ste­
fana Batwefo I dłi»tfo'etnl dr'»kan wy-

nienła mordu na osobie L.t.l ^'*nihian: J r f I f | w r i i „ e < J o U S B Prnf Par-
VI. a tworzących an*'o<J»e do niektórych 1 , 
lłon«łelacvi urortzenia CJordoriowei. nie 
nale*v uwarać za wvk1«»rTone. ze o*kar 
•owa rrtor" rrt<re<fnio fała'-'« wwikł.na 
iest we w«nofwir><» w «wallownem zejś-
-*n w v»'.»'l»lv. rt*»n*»ltrł 

Z c o n 
arcybiskupa Leona Wałę?,. 

KRAKÓW. 23 4 IPAT1 Donoszą t 
Tarnowa, ze w Tuchowie koło Tarno­
wa zmarł wczoraj o 11 rano po krótkiej i 
ciężkiej chorobie ksiądz arcybiskup l eon 
wałetfa Bksportacia zwłok do kościoła 
Redemotory.tów w Tuchowie nastąpi 
dnia 25 b m o jjodz 16. a pogrzeb dnia 
?ó b m o tfodz *ł rano. 

<-«ew«ki był kom»r.rW»Hł orderu Po'onła 
" • « ł ; i , . | n 15r»vł lat 84 Pogrzeb orThf 
dzie «!• w ff alłcrn. w <rode. dnia 76 bm 

— W dniu wr»orai«Tvm z n f l . r . i ł 1 -
włardz sadowwch zpsfał aresztowany se 
kretarz k»n<v»larjj adwokata ^tef^na ł n 
'tasiewtrza Frł>nri--Tek Hanke. A reszto 
wanie to ink sie dowiaduiemv po»orłałe 
v zwi tku z uin wnipnipm popełnione! 
nrrCT HanUe«<o afpry wekslowej. 

f I 
Kwest ia bar .e r c e l n y c h n a j w a ż n i e s z e m z a g a d n i e n i e m 

k o n f e r e n c j i w a s z y n g t o h a K i e j . 
PARYŻ, 23. 4. (PAT). Do Ilavasa do 

noszą z Waszyngtonu że Mac Donald i 
Roosevell odbyli pożną nocą konferen­
cję. Jak informują z Białego Domu oba) 
mężowie stanu po dłuższych naradach 
znaleźli wiele wspólnych punktów stycz 
nych. które pozwolić mają w przyszłości 

i.a zahamowanie spadku eeo i Wzrostu 
bezrobocia. Anglja zgodzi isię prawdo-
Lodcbme 

n a stabilizacie o e w i t 
Ma<ważniejszem obecnie zagadnieniem 
konferencji waszyngtońskiej będ/Se sla 
rilizacja dewiz i kwerije barjer celnycl, 

Matka z córeczką w płonącym domu. 
Wydobyto je okropnie poparzone. 

Łódź. 23 kwietnia. Wczoraj o godzi 
rle 9 wieczór w zagrodzie Leona Dziuł-
ka, zamieszkałego w kolonji Tyniec, no 
wia'u kaliskiego. wvl>uchł poz;ir. któr\ 
mimo natychmiastowej akcji strażackiej 
niezmiernie utrudnianej rrzez brak. wo 
dy. strawił całą zagrodę wraz z inwen 
tarzem martwym i żywym oraz dom 
mieszkalny. 

W czasie pożaru znpomnlnno zupeł 
rle o śpiącej w płonącej chnele ttihloka 
•orce Pelubka nlefiiklej Su-fnnji P-nkow 
^WieJ i Jej 6 letniej córecne — Władv 
' ław'e. W ostnfnicl obwili dopiero 

przypomniano snhle o snb!oV<łtorce. 
Strażacy z nar . i7cnirm włTsnogo żv 

el dostali <ie poprzez kichy dvmu do 

•Mieszkania, skąd niebawem wynieśli u 
h :e ofi;,ry. M;itka I córka byty iuż ji^d-
riak w okropny sposób poparzone. .Kut­
nowską i lej córeczkę przewieziono w 
-tanie beznadziejnym do szpitala w K; 
Mszu. 

Jak wykazało przeprowadzone d o -
hodzenie wstępne, przyczyną nofjirtJ 

' i y ł o zhrodnicze podpalenie. Na ślad 
oprawcy podpalenia narazie nie natr;ifio 
io. flalszc docborlzimie w tym kli»riinVn 
r rowadzi komenda policji powiatowej w 
Kaliszu: 

Straty wyrządzone przez po>ar s<e-
o-aia wysokości kilkunastu tysięcy z)o* 
•ych. 

m 1*1 V HOTELU 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

f.ODZ 2fl kwietnia Wczorai popolud 
• iu w hotelu Klukasa or/y ulicy Cegle' 

' lanei 3? wystrzałem z rewolweru w 
kroń usit-ivkał pozbawić sie tycia 20-k't 

11 St»fan Kornowlcz kupiec zamieszka-
'c w Kcmnnie Przybyły lekarz miciskic 

r n . n t w i j rarn r>'">u ,'"»o no iid»lol(> 

Dalszy ciąg; mistrzostw bokserskich. 
Z a w o d y akoAczyly a iq późną nocą. 

WARSZAWA. 23.4 (PAT) - W d m . 
•r;m dniu mistrzostw bokserskich Polus 

Kto zabił Chrystjana Szyndlera? 
Nierozwiązana zagadka. 

ŁÓDŹ. 22 4 — Zagadka skrytobói-
czego morderstwa, dokonanego w ubie­
gły piątek v/ fk lad / ie ł t i r e i j o Żelflf-twa 
przy ul. Wólczańskie i 62 pą psohie' Włał 
sciciela składu 54-letńfcgo Chiyit|aua 
Szyndlera, 

pozostaje dotąd nierozwiązana. 
Po przewiezieniu zwłok zamordowanego 

RESZTKI 
NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 

W e ł n y * l e d w a b l e 
PO Ml. t l . W Mrmi. 

J. WASILEWSKA 
P i o t r k o w s k o 1 5 2 . 

U' M O R 

K L I N G E R 
S p . e j . c h o r . w . o . r y c m n y c h , . k o r n y c h 

i w . o . ó w ( p o i . d ł i . k ł u t l n . l . 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
H r i f imuit od 9 da 11 od 5 do 8 w *c« 
w ai. I cm e > Imritta a l l i dt U w ool. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n l a n a 4. teL 216-90 
Spec ja l i s ta cho rób ezb raych , 

wen«ryc»oyc ' i I m o c z o p c l o w y c h 
^ r s j r l t n e • o d e o d i S d e t 

DR. MCI). 

I. L I N D 
choroby kobieca i akuezerfa 

Łódi, ul. 6-go Sierpuia 28 
U l . 3 4 7 - 3 4 

p r z y j m u j e o d 3-ej d o 7 . e j p o p o ł u d n i u . 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
C h o r o b y . k ó r n . , w e n . r < c i o t , w o . ó w , 

• o c s t p i c o w t i k o e m o t y k o t o k a r s k o 

Łódi . Z a m e n h o f a O 
Przjmajs od godz. 9—10 raoo I od 

w niedzielę od 1 1 - 1 2 

i o d A d o 9 
o d * o d a - 9 d o i 

D r . n a d . 

I B R Z y $UDVA 
a k u s z e r . g l n e k o l o g 

prk .prow. l i i t tią aa al. 

Ż e r o m s k i e g o 3 9 
(Zielony Rynek) . c l . 116-27 

Przyjmuje od godz. 5 — 8 wiecz. 

Lekarz; - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
D M e p r o W . H t i l . i i . 

n& Z G I i R S K Ą 3 5 
i . p r t . « l w Z g i . r ł k i . ]5l i pr<r o t u l . 10—1 i 4—7 w 

C . a y t . o c n i c . 

Szyndlera do prosektorium, skład został 
opieczętowany. Przy lokalu w którym 
popełniono zhrodoi? c z u w a posterunek 

Dochodzenie w sprawie ujawnłenła 
sprawcy morderstwa trwa w dalszym 
ciągu. 

O r . osod. 

L* B E R M A N 
C E G I E L N I A N A 1 S , l e i . 149-07 

S p o ć » l ' . t «« c h o r o > w o o o r . s s o y c h 
• k o r n y c h • o i o c . o i l c l o w > c h 

riyimu « od tfodt 8 - . do H w ' oi i . i do 
3- . ' m n ' . J t t . ' . • I w i . u ni -role ° . d« •-» 

fłokonaf łodzianina Hrzęczka na punkty 
'(rczmarck (Warszawa) wypunktował 
Nawp. Cyran Warsżiiwa) wvtnmkto-
\vł Wagnera (Lwów). Wojfniaktewic/ 
(ł.ódź) z-nocitutował w drucioj rundrłe 
!\ozłowskicco (Po / iu iń) Chrostek z Kra 
kowa wypvukfoyvał Knzimiercznka (Po­
znań). Liniński nokonał Wolnlakicwicz^i 
,ia punkty (i bydwai z Poznania), {talia* 
"•ink (I yvow) pokonał na ntmktv Rqkow 
^kjSC'> (Warszawa). Pisarski (Warsza-

1WfJswe'-(P«łttir}^'rWt^^ Clto 
•tkn (l.wrtw). Mai:l 'rzvcki (Poznań) wy 
'Htnktował Zajdla z \Varszawy. 

W. K. S. — H A K O \ l l 1:0. 
Mistrzostwo A kltsy. Wojskowi by­

li zespołem lcDs/vm i na zwvcitstwo 
. . .sf i !źvl i . lecz dobra a:ra hramkar/a dru 

źvnv żvdowsklci k?an'm.irra iniccstwł^ 
«dohvclc nunktów. Sędzia p . Piotrów-
vkL Widzów 3 tysiące. 

PttZYCHOOMA 
juniezamożnych chorych 

Łączna 7, (Chony) 
pr ty jmnie wa watystł ich 

•pacfainoieloch 
od 7. 0 rano do 7 wiecz. 

M. Lewilter 
Akaesar fz n e k o l o ; 

przeprowadr. ł sej na u l . 
Sienkiewicza 6, te!. 137-25. 

Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

mu pierwszei pmimcy or^cuiń^ł despe-
rata. w stanie be/naJ/ieinvm do ft/pita 
i» im Po/r»ai'iNkiy|i Pr*vezvuv saiiittbojl 
»t\xa narazie nie ustalono. Koruowłcij 
>rzvbvł do Lodzi nrzed kilku dniami I 
'ditistalnyy al sie w u viiiienioiivin hote­
lu, płacąc rachunek /i*rVrv za kilka dni., 
i >Ov.hod/eriie policvłtie zmierza a klerun 
ku ustalenia przyczyny satnohoistwa 
Kupca. Jak «ie dowiaduicmy Kornnwical 
me nd/y.vka«s/y przytomności zmarł. 

Przy zbiecu ul Kilińskiego i Przełaz* 
Ju iadacv r o u e u m Leon Światek aa-
inieszkałv przv ulicy Przedzalmatiei 15 
.aiecliaiiy został przez taksówkę- Nie* 

ś/cze<liyyv rowerzysta odniósł okaleczę 
ia twarzy i nfm Oiierze wypadku udzie 

i.ł pomocy lekarz rmeiskieiro niuooto«lf 
•atunkoweKO. Sprawce wypadku —&zo 
(era pociągnięto do odpowiedzialności 
sudoweł. 

W korytarzu przv ulicy Zakatnel 12 
opadła ze schodów 15-letnia Józefa >zv 
rrfałi.ska'1 zatńirszkate w''ivłttte"tf-damo. 
^iy^fWrrtsir* o^iniosiji o^oinf obrażenia 
.iała. Ofierjfe wypadku udzielił pom»cv 
i karz miejskiego pogotowia ratunkowe 
iw '• 

H i W t R Y balonowe. zamiana zwy-
K l y c h na balony, części do rowerów, 
emaliowanie ram. wykonanie solidne, 
I ałucki Pvrtrk ^ telcfi n 13300 \tt<4#n. 

/ A t i l N L t A ksM/ew/ka wojakirws Kute 
k*orji A. wydana przez 71 pułk piechoty 
r.a nazwi«kn I Heimka łóz«*fa 

OKAZJA. Sprzedam plac duZy tanio,1 

byle zaraz w Ruzvcv pod Kolus/kami.! 
5 minut do st. Żakowice. Wiadom«>sćl 
r.a miejscu Władysław Florczak ziemia] 
Ktlera. 

6—a w lec i . 

Ł a p i ń s k i A n t o n i 
OBROŃCA, 

załatwia sprawy: Cywilne,karne, nipotecz 
r.e, notarialne, skarbowe i administracyj­
ne, i/orada 2 zł. Łódź, uL Zgierska 95 m. t> 

PRZYCHODNIA 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 

p r z y al. Z a c h ó d o o , N r . 21, t o l . 1 1 6 - 4 4 . 

Dr. K. Bronikowski, uszu, gardła i nosa 4—5 
Dr. J . Dobrowolski , skórne i wener. 11^—1230 
Dr. l i . GontarskI , nerwowa i wetrą. 5—6 
Dr. H- Hoffman, kobiece 123^—120 
Dr. C. Ja. trzcbskf , oczu 3 - 6 
Dr. J. Kalisz, chirurgiczne 1230_ijo 
Dr. W. Kiełmuciowa, nerw. i psychicz. > * 0 — 4 3 0 

Dr. B. Knicbowleckf, dzieci 1—2 
Dr. M. Koladzk l , wewn. 930—1030 
Dr. B. Misjon, wewn, 6—7 
Dr. H. Ory lska, dz eci 4—-5 
Dr. F. Skibniewski, wewn. 1 - 2 
Dr. S. Sławiński , chirurg. 230—330 
Lek. Dent. H . Nowakowska 6 - 8 
ELEKTrtOT. KAPJA, LAMPA KWARCOWA. 

ANALIZY LEaAIUiiilE. 

L E C Z N I C A 

c h o r ó b o c z u 
s e . t a t a m i i o * H a m l 

DOKTORA 

DONCHINA 
ni P i o t r k o w i k . Nr 99, le i . 771 72 
Prar imu' . »it chorych w y m i j . ąerch 
prłtbY*inl' w k e m cv (op. r .e i . . U . 

t a k t . cborteh pnychn zącycb. 
I - 9 i od 4 — 7 < p6( 

Dr mad. 

r l . KLACZKO W A 
poloinictwo i choroby koolees 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t c l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r s y ' m . « o d a . o d 1 0 - 1 2 i d o 5 - 8 p o p o l 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuszerja 

Zgierska U , tal. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
a k u s z a r - g i n e k o l o j r 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

P r a j i m u j . ad 10 - U > ad 3i - 6 p . p . L 

NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 
<dvt <ch fabryka-
c'a ndbywa alf we­

dlu 1 anntsba 
• g r l a . z o n e z o 

w A n e r y e a d o 
o p a k a a t o w a a . o . 

-OLLA" 
Nr. liii. 

4.a^lsj, d ^ O I - r i J u , kwi ty łorubar-
dowa kupuje • p̂ aci oa^ytaze reny. / . H 
mai Jublleraki L Klatko, 1'iotrbowaka 7. 

• H e a a 9 a a S a > * J B a B a B « a B t V i 
W S K D 1 Ł K iiadwarpini-icKo zdrowia 
sprzeJam cukiernie w Piotrkowie i rvb. 
w dobrym nunkcie. pryncypalnej uli­
cy, blisko dworca kolejowego Lokal 
duły 3 bilardy nowoczesne. Warunkrj 

! dogodne. Wiadotno<ć: Piotrków Tryb 
idirrodowa 2. pokoi Nr 8-

Dr. tnea. 

*• h a l t u i c h t 
Choroby skórna weneryczna 

* morzop ciowa. 
Piotrkowska 10. Te et. 245 -31 . 

P r i y noia ad 4 do I I rano I do 2 w poi 
do ' — ° wieei . w o . d « i łw eta od 10 — 1 » pot 

Doktór 

łf> $ZU#IACHE1| 
Ceorotoy skórna • waaerycsna 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 143-62. 
Prcy mu a eod ł i .BB i . oi! I Ł , — 4 poL 
ad 6 — * w . c a w r w d i i e l . i świata 

od IU - 1 w pot 

DR. MED. 

M. GL A ZER 
Choroby skórna 1 weneryczne 

proprowadzi t aic aa ul. 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t o l a f . 1 8 5 - 4 9 

prrylnio • od I I — 2 i od 7 — Sl/t włeez. 
w niedziel . > 4wi. ta od 10 — 12 w ooL 

OWOCARNIA • mleczarnia z pokojen 
kuchnia dobrze prosperumca i dh*«> 

du wviazdu do odstąpienia, Wuuluuiuśi 
Nowo - Zarzewska 45, 

POSZUKIWANA zdolna krujczytii na 
trykotaże. Zgłaszać sie: Sclncht i 
Kałilen ul. Łukasińskiego Nr. 4 (Rzgow­
ska 48). 

OKAZYJNIE tanio sptzedam dum t ogro 
dem blisko (tramwaju Nr. 14). Wlado^ 
mość: ul. Hfońska U ta. I. u gospoda­
rza Po<rednicv nozadani 

PRACA ZAPEWNIONA. Wvuczam «zl 
Jełkowania oraz różnych swetrów na 
Jlutach. haftu maszynowego, ręcznego 
toledo milano aplikacje, wenecka robo 
te I filet Kaufmaiowa ZOIERSKA 16, 
if I piętro, u p. Majerowłcz (dawme 
PirtrkouskaL" 

S P K Z U U A M plac 1020 mtr. kw. ul . hn.aiiew' 
cza 14. Wiadomość, Bienaaz, Zgierska 06 , -
(1 piętro, środa. 14 — 18. 

M A S Z Y N A gabinetowa w bartUo dobrym 
nie do sprzedania tanio, Piotrkowaka 118. - * 
3 Braun, zastać od O-ej do 18-eJ w dnie po 
wrzednle. 

A i M E B L E . aypia.nie, brzoza, róża l«a i " n 

dab, pokoje atolowe, orzech, garderoby, ł o f t * 
itrodensy, etoły, lrrzaala salonik utywany. " 
S p r z ^ ^ - ^ tan!o na raty , jamienta. StoUtfttl* 
Ł Galara , Warszawska 16, U l 231 8 * 
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M Ł O D E P O K O L E N I E W S T A D J O N I E . 
W i o s n a n a d T y j t o r e m . 

Świat próżniactwa i pracy* 
Rzym w kwietnia. 

Wenecja. Florencja, Bolonja, wiecz­
ne zielone niziny, skroplone rosą, o-
uiane błękitem mgieł porannych, wspa 
niała mieszanina pastelowych barw 
nieba, wreszcie słońce z każdą godzi­
na silniejsze i radośniejsze, wspaniałe 
słońce Itałji. 

Przed nami roztoczył S I E kraj pięk­
na, pieśni, wina, radości życia, wyrwa­
ny obecnie ze swego „dolce far niente*'. 

. . . Pociąg zatrzymał sie pod ol­
brzymią kopułą hali dworcowej. Oto 
Rzym: wspaniała harmonja świata sta­
rożytnego i jego kultury z cywilizacją 
współczesną. 

Rzym wre życiem wielkomiejskiem. 
Ulicami pędzą setki samochodów i pię­
trowych autobusów, a wstrzymane czer 
wonem światłem regulatora ruchu, su­
ną w dalszą drogę tysiące przecho­
dniów. Magazyny, pełne towarów, mu 
zyką radjową przyciągają publiczność, 
małe. zadymione bary nęcą zapachem 
V." v. gazeciarze i sprzedawcy uliczni 
reklamują swój towar glośnem woła­
niem, reklamy świetlne łyskają tysią­
cem blasków. Troska o estetykę mia­
sta jest wielką: naprawia się ulice, upię 
ksra te trawnikami: tu I ówdzie ciągną 
S I E rzędy drzew, palmy zdobią ogrody 
pałaców i will rzymskich, wznosi się 
•nowe. wspaniałe gmachy, 

burzy bezwartościowe rudery, 
odkrywa i odrestaurowuje starożytno­
ści. 

Rzym — to wspaniała hlstorja roz­
woju ludzkości. Każdy okres pozosta­
wi ł tu swoi ślad. tu skupiły się wszyst 
kie wieki rywalizując pięknem swych 
zabytków. Piękno wyziera z ponurych, 
grozą tchnących zwalisk Colosseum z 
ruin plcrwszrch świątyń chrześcijań­
skich, subtelnieje z każdem wiekiem, 
znajdute swój pełny wyraz w dziełach 
Watykanu w setkach kościołów, mu­
zeów w gmachach rządowych pomni­
kach, rzuconych pośród ulic miasta, a 
wrewełc w pałacach. 

Już poza obrębem miasta wzniesio­
no w ostatnich latach wspaniałe, igrzy­
skom sportowym poświęcone. „Poro 
Mussolinł" Ku niebu wzbija sle dumnie 
biało — marmurowy obelisk, a w nie-
wvikic.l odległości od niego rozciąga 
uje „sam stadjon. zbudowany na owal­
nej podstawie, z białego marmuru, u-
pickszony olbrzymiemi postaciami ka-
mlennemi, które wznoszą się ponad o-
starnim rzędem trybun. 

Marmurowe olbrzymy dzierżą sym­
bole poszczególnych sportów. Ich wy ­
raziste mięśnie, oblicza rasowych Rzy­
mian biją energją I siłą woli. Setki mło 
dych chłopców włoskich gromadzi się 
tu w dni powszednie aby spędzać 
czas wolny od nauki w atmosferze, 
przepojonej pięknem sztuki rzymskiej 
oraz słońcem I wonią zieleni. 

Umieszczone na stadionie głośniki 
radjowe rozsyłają dookoła wesołą muzy 

kc: dzieci pod dozorem młodych wy­
sportowanych nauczycieli ćwiczą swe 
mięśnie. Są zadowolone ze swobody, 
otoczone troskliwą opieką i trzymane 
zdała od bruku miejskiego. 

Rozwija się i mknie naprzód życie 
dnia codziennego szara gonitwa za za­
robkiem, walka o byt. Obok wspania­
łych gmachów i zwalisk przesuwa się 
nowoczesny Rzymianin, obarczony, 
jak wszędzie, troską kryzysu. 

Wieczorami kina gromadzą publicz-
rość; jej zachowanie się jest swobodne, 
niema zakazu palenia głośnego pokrzy­
kiwania i śpiewania. Kawiarni z orkie­
strą mało, natomiast liczne są cukier­
nie, bary i tea-roomy. Te ostatnie są 
to środowiska uczęszczane przez pew­
ną ograniczoną klasę społeczeństwa 
włoskiego, elitę towarzyską. 

Tea-roomy, urządzone w olbrzy­
mich pierwszorzędnych hotelach, kon­
centrują świat intelektualny, arystokra­
tyczny, a przedewszystkiem — świat 
ronlekąd rozpróżniaczony. Lokale te 
są niewielkie, przytulne, urządzone z 
wytwornym smakiem w stylu nowocze 
snym lub bardziej oryginalnie w stylu 
tureckim. Miękkie małe kanapy, stoli­
ki, kotary, malowidła ścienne dywany 
przyćmione światła, płynące z lamp 
fantastycznych, nowoczesnych kształ­
tach, marmurowe posadzki i kolumny, 
towarzystwo wytworne spowite dy-
pcm papierosów, pochylone nad cocktai 
lem, zatopione w dyskretnej rozmowie, 
'ub obracające się na niewielkiej prze­
strzeni w takt tanga, którego tony sub­
telnie wydobywają się z aparatu radjo 
wego: 

Przed hotelami rzędy luksusowych 
samochodów z Włoch i Innych państw 
Europy Auta pierwszorzędnych firm, a 
W nich szoferzy w liberjach: czasem 
ciekawie wyziera głowa rasowego psa, 

stenie wypatrującego swych państwa, 
tańczących w tea-roomie. 

Tę samą publiczność z tea-roomów 
spotyka się w niedzielę i w dni powśze 
dnie w godzinach południowych w par­
kach wil l i Borghese i Pinclo Wśród 
palm i wiecznie zielonych drzew wło­
skich ciągnie asfaltowemi drogami wy ­
tworne samochody a chodnikami prze­
chadzają S I Ę setki dam i „signorów": 
specjalną drogą mkną jeźdźcy konni, a 
na trawie igrają rozkoszne dzieciaki 
pod opieką niań. 

Na tarasach kasyna damy palą pa­
pierosy i piją kawę w towarzystwie 
swych wytwornych mężów, damy wie! 
k'ego świata, mocno 
wymalowane, ekscentryczne i kapryśne 
Taki przynajmniej jest wyraz ich twa­
rzy. Kobiety te stanowią jednak nieli­
czną i odrębną grupę wśród ogółu nie­
wiast włoskich I mogą istnieć jedynie 
wśród nieco skosmopolityzowanej kla­
sy arystokracji w pełni uznającej swo­
bodę towarzyską i emancypacje nie­
wiast. Żoną czy córką przeciętnego 
Włocha (inteligenta, przemysłowca, 
ziemianina, kupca, robotnika, chłopa) 
jest wychowywana dla ogniska domo­
wego dla skromnego życia, w zupeł-
nem posłuszeństwie wobec męża. odda 
na trosce o dzieci trzymana zdała od 
swobody życia towarzyskiego Europy 
zachodniej nie znająca papierosów wi­
na, częstych zabaw. Specjalnie surowe 
są obyczaje Włoch południowych. 

Ciekawe są części miasta, zamle 
szkane przez pubHczność uboższą, o 
lonurych wąskich uliczkach, z osterja-
mi, tchnącemi zapachem win, mafemi 
^klepami owoców południowych. Wło­
chów. Uliczki, któremi suną dwtikoło 
we wozy, zaprzężone w senne i powol-
ne mułv. 

Fm. 

Wybuch bomby pod paro. ozem. 
Paniczna ucieczka personelu stacyjnego. 

Z Moskwy donoszą, że na stacji ko­
lejowej Kozłów, pod Tambowem, wy­
sadzono w powietrze zapomocą bom­
by parowóz, przygotowany dla pocią­
gu pasażerskiego na chwilę przed od 
Jazdem. 

Siła wybuchu miała bvć niezwykła, 
gdyż nietylko parowóz pasażerskiegt 
pociągu uległ 

zupełnemu zdruzgotaniu, 
lecz i obok stoiąca maszyna manewru­
jąca została zniszczona. 

Z ofiar ludzkich ciężko ramnv pomoc 
;iik maszynisty i palacz. 

Od wybuchu bombv wypadły okna 
ze wszystkich budynków stacyjnych a 
wśród personelu zapanowała panika. 
\Tiemal wszvscv ze stacji 

zbiegli do miasta. 
Przvbvli z Tambowa członkowie O 

P. U. aresztowali natychmiast inżynie­
ra depo. oraz przeprowadzono rewizja 
w Dociągach, przvbvwaiącvch do Mo­
skwy. 

Artykuły na... liściu. 
Pomysłowy redaktor . 

Wciąż rosnąca fala bankructw dosię­
gła w pierwszym rzędzie prasy, której 
poczytność jest uwarunkowana ściśle 
od kurczenia się budżetów publiczno­
ści. Szczególnie silnie odbił się kryzys 
na dziennikach hinduskich w Indiach 
które będąc w dodatku szykano-
przez władze angielskie znalazły się w 
tak ciężkiej sytuacji, że administracja 
jednego z pism.tamtejszych, wprowadza 
jąc szereg ograniczeń oszczędnościo­
wych wstrzymała dostarczanie człon­
kom redakcji 

papieru niezbędnego do pisania. 
O mało co, a dziennik przestałby 

wychodzić. Na szczęście znalazł się 
wśród członków redakcji wykształcony 
na literaturze klasycznej współpracow­
nik, który przypomniał sobie o papy* 
rusie. Wybrał się więc na wycieczkę 
w okolice Bombaju, gdzie po kilku 
dniach wyszukał roślinkę której liście 
bez specjalnego preparowania nawet, na 
dają się do pisania atramentem. Liść 
ten obdarzono fachową nazwą, która 
przetłumaczona na polskie odpowiada­
łaby mniejwięcej „papierowi plajtują­
cego dziennnika*'. Dzięki pomysłowe­
mu redaktorowi plajta r.a pewien czas 

przestała dziennikowi zagrażać. 
Czy na długo, wątpić należy. 

Bataljony pracy w Ameryce. 

W Ameryce utworzono ochotnicze bataliony pracy z bezrobotnych, którzy za 
wyżywienie I żołd wykonywują rozmaite roboty publiczne. Na zdjęciu: od­

dział przy gimnastyce porannej. 

Pomniki bez nosów. 
Moskwa nie dba o pamiątki. 

Centralna pracownia konserwacyjna 
maplątek sztuki w Moskwie stwierdzi­
ła podczas swej ostatniej rewizji, że 
wiele cennych pomników wymaga 
cwałtownej naprawy i odświeżenia. 

N ł cokole pomnika Gogola odpada­
ją ozdoby z bronzu I 

ukazały się szczeliny. 
W najwyższym stopniu zaniedbania 

znajduje się piedestał i cokół pomnika 
Pusikina. Rozpada się pomnik pierwsze 
go i drukarza rosyjskiego Hercena 
przed uniwersytetem, oraz fontanna 
n.ekne dzieło sztuki, znajdująca się 
'awiiiej na Lublańskiej. Część figur z 
irtystycznej grupy leży w poniewierce. 

To samo dzieje się z figurami w par 
kach moskiewskich. W większości poz 
bawione są nosów, rąk i głów. 

Najstarszy statek skandynawski. 
Wykopany żaglowiec. 

W muzeum historycznem w Gothen 
burgu umieszczony został ostatnio naj­
starszy żaglowiec szwedzki, odnalezio­
ny przed piechi laty w ziemi 

podczas kopania rowu. 
Statek ten zakopany był w ziemi w 

Oahabeck. na wschodnich wybrzeżach 
Skandynawii. 

Według znawców, pochodzi on z 
przed lat 1500. jest więc najstarszym 
statkiem skandynawskim. Żaglowiec 

iest długi na 14 metrów i posiada dębo­
wy pokład. 

„Galtabeck Ship". tak bowiem naz> 
wa się odkopany żaglowiec, został sta­
rannie zrekonstruowany • i umiesz^zem 
w muzeum w Gothenburgu. 

Stanowi on cenny zabytek historyc; 
iiv, dzięki któremu okazało się, te rze 
młosfo żeglarskie jest w Skandynawii 
znacznie starsze, niż to przypuszcza­
no pierwotnie. 

]uż wkrótce: 

WIECZNA MŁODOŚĆ 
W I L L I A M Ł O C K E 

Powieść. Przekład autoryzowany 
Janiny Z A W I S Z Y KrasuckleJ. 

— Zysk pański byłby oczywisty — 
zauważył Shuttleworth. który nagle od­
czuł pewien niepokój, gdyż spojrzał 
właśnie na swego.szefa. 

— Najzupełniej oczywisty — odparł 
Sypher. poczem dodał po chwili milcze-
r.ia: — Czv pragną również, abym ja 
s;m prowadził dział „Kuracji Sypht-
rs"? 

Na twarzy Shuttlewortha ukazał się 
nieco ironiczny uśmiech, 

— Nie — o tem właściwie nie wspo 
minali — wyjajkał. 

Sypher zaśmiał sle ponuro. 
— To był żart, panie Shuttleworth. 

Nie zauważył pan, że żarty moje są za­
zwyczaj bardzo subtelne? Nie. Oczy­
wiście pan prowadziłby dział „Kura< 
cl i " 

— Nic o tem nie wiem — zapewnił 
Shuttleworth pośpiesznie. 

Sypher wstał i przeszedł przez po­
kój w milczeniu. Shuttleworth wodził 
za nim zalęknionym wzrokiem. Wresz­
cie szef przystanął przed kartonem re­
klamowym, wiszącym na ścianie. . 

— I to także będą chcieli zabrać? 
— Przypuszczam. 
—• A model pałacu Edynburskiego, a 

własnoręczne zaświadczenia, a napis 
,C!cm Sypher. Przyjaciel Ludzkości"? 

— Model jest już teraz bezużytecz­
ny Będzie mógł go pan zatrzymać na 

.Pamiątkę-.. 
— W szufladzie — dorzuci! Sypher 

i Iron ją. 
Shuttleworth uimjrchnąj sje. • b b k 

puszczając, że uwaga ta rzucona była 
humorystycznie. 

— Tak — odparł — Jak pan zechce. 
Lecz nazwisko fabrykanta i nazwa pro­
duktu są oczywiście istotą całej spr;., 
wy l 

— Rozumiem —• skinął głową Syp­
her. — Istotą sprawy jest napis „Ciem 
Sypher, Przyjaciel Ludzkości". 

— I tajemnica recepty, naturalnie. 
— Ma się rozumieć — rzekł Sypher 

przyciszonym głosem. Przeszedł przez 
pokój kilka razy. pocżCm przystanął 
przed Shuttleworthem, spoglądał nań 
przez chwile i począł chodzić znowu 
po gabinecie nerwowym krokiem, nie­
pokojąc coraz bardziej swego dyrekto­
ra, który począł pośpiesznie przecierać 
okulary. 

— Czy moglibyśmy teraz omówić 
szczegóły związane z warunkami? 

— Nie — odparł Sypher, stając przed 
kominkiem. — Nie mam zamiaru. Chciał 
bvm na-jprzód znać sprawę ogólnie-

— Ależ to nie przedstawia żadnych 
trudności! — zawołał Shuttleworth. pod 
nosząc się z miejsca nieco skonsterno­
wany. — Nie widzę powodów... 

— Wcale nie wątpię — dorzucił Syp 
her. — Kiedy pan chce mieć odpo­
wiedź? 

— Możliwie jak najprędzej. 
— Niech pan przyjdzie do mnie za 

godzinę. 
Shuttleworth wyszedł. Sypher u-

siadł przy biurku, podparłszy głowę na 
r-Iinkciarii. Siedział tak dłuższa chwile 

w zadumie, poczem podniósł sluchaw. 
kę. 

— Czy połączony jestem z Klubem 
Shaftesbury? Mogę prosić pana Rolan-; 
Ja Di.\a? 

Wiedział, że Roland zatrzymał się 
w Klubie zaraz po przyjeździe do mia­
sta, gdzie miał się spotkać z Emmą, któ 
ra poprzedniego wieczoira przybyła z 
Paryża. 

Istotnie zastał pana Dixa. który koń 
czył właśnie śniadanie i został natych­
miast wezwany do telefonu-

— To pau, panie Rolandzie? Tutaj 
mówi Ciem Sypher. Chciałbym bardzo, 
aby pan zaraz przyjechał na Moorgatc 
Street Sprawa nie cierpiąca zwłoki. 
Weź pan taksówkę i każ pan Jechać jak 
najszybciej. Dziękuję. 

. Nie zmieniając pozycji siedział bez 
ruchu do chwili, gdy w pół godziny 
potem Roland zjawił się w jego gabi­
necie. 

— Byłem pewny, że pan przyjedzie. 
Wisi nade mną jakieś przeznaczenie, z 
pod którego przemocy nie mogę się wy 
dosteić. Chce się wystawić samowolnie 
na największego durnia ze wszystkich 
stworzeń na świecie. 

Roland wymamrotał, źe mu przykro 
o tem słyszeć. 

— Myślałem, że pan będzie zadowo­
lony — rzekł Sypher-

—• To zależy, jakim durniem czło­
wiek się staje — rzeki Roland. — Istnie­
je powien wiersz - Tennysona. Wie pan. 
że wogóle nie czytuję poezji, lecz ten 
iiv>eta stanowi, wy jatek. Jestem człowie 
kiem. nauki i zaciekawia mnie tylko me­
chanika Ojciec mój zazwyczaj wrzucał 
poezje dn ognia, lecz matka od czasu 
uo czasu czytała mi wiersze na głos. 
Właśnie ten wiersz Tennysona brzmi 
następująco: ' 
.Nazywają mnie ogólnie 
Durniem, noszącym cierniową koronę". 

Właśnie takim głupcem być-najle 
piał- — Nagje rozejrzał sie dookoła. — 

Boże drogi zostawiłem parasol w tak. 
sówce. Takim głupcem nie zawsze być 
wygodnie. 

Uśmiechnął się blado, upuścił kape­
lusz na podłogę i wreszcie usiadł. 

— Chciałem panu coś powiedzieć — 
rzekł Sypher, stając przed konrnkiem 
z rękami skrzyżowanemi na piersiach-
— Otrzymałem pewną propozycję od 
firmy Jebusa Jones. 

Roland słuchał uważnie całej histo­
rii, dziwiąc się, że pomimo przyjaźni do 
Svphera, nie był nią jakoś zgorszony. 
Tidyby on bvł na miejscu Syphera, przy 
jąłby tę propozycje z radością. 

Sypher mówił dalej: 
— Jeżeli przyjmę propozycję, będę 

miar ładny dochód przez całe życie. Bę 
dę mógł jechać dokąd chcę i robić co 
mi się podoba. Nikt na świecie nie bę­
dzie kwestjonował mojej kupieckiej u-
o-zciwości. Jeżeli odmówię, będę zmu­
szony iść, w świąt z pustemi kieszenia­
mi. Co mam robić? Niech pan powie. 

— Ja? — zdziwił się Roland. — Ja 
jestem taki osioł w tych sprawach. 

— Mnicsza o to. Uczynię tak, jak 
pan by uczynił-

Roland zamyśli! się i rzekł po chwi­
li z wahaniem; 

— Przypuszczam, że postąpiłbym 
tak, jakby Zora chciała. A ona nie zwra 
ca uwagi na puste kieszenie. 

Sypher przesunął dłonią po czole i 
nagle rozpłakał się. 

— Wiedziałem, że pan tak.powie' 
Dlatego prosiłem, żeby pan przyszedł! 
Bogu njech. będą dzięki. Ja ją kocham, 
Rolandzie! Kocham ją! Gdybym sprze­
dał swoje nazwisko tym ludziom, sprze­
dałbym jednocześnie swój honor. Nie 
mógłbym jej spojrzeć w oczy. Mniej­
sza o to.- czy wyszłąby za mnie. czv też 
nie. Czułbym się wtedy największym 
durniem na świecie. • 

Przebiegł przez pokój w najwyż-
szem podnieceniu, lecz wydawało się, 

łjc_wypowiedziane słowa sprawiły mu 

ulgę. Wybuchnął nagle glośnvm śmie­
chem, potrząsnął dłoń przyjaciela, po­
biegł do dzwonka i ka/aJ przywołać 
Shuttlewortha. 

Bvłv dyrektor wszedł do pokoju. Na 
widok rozjaśnionej twarzy Syphera za­
pałał radością-

— Namyśliłem się Już. Shuttle­
worth. — I zdecydował r>an.,. 

— Stanowczo odrzucić te propozy­
cję. 

Shuttleworth otworzył ze zdziwie­
nia usta. — Czy pan się zastanowił....? 

— Mój drogi Shuttleworth — rzekł 
Sypher — przez cały czas naszej współ 
ne) pracy przekona? się pan chvba. ze 
ingdy nie wypowiadam swego zdania 
bez uprzedniego namysłu. 

Shuttleworth wyszedł z gabinetu, 
zatrzaskując mocno drzwi za S'łbą- Po 
szedł oznajmić światu o decyzji Clema 
Syphera. Ten człowiek zawsze bvł nan 
pół zwariowany, a teraz zupełnie po­
mieszało mu się w głowie, ci, którym 
opowiedział Shuttleworth tę historyj­
kę, przyznali mu słuszność. 

A Sypher śmiał się coraz głośniej. 
— Biedny Shuttleworth' Usilnie pr;. 

cował. aby spełnić swą trudną misję. 
Bardzo mi go żal. Trudno jest służyć 
Mamon'"e. 

Roland wstał 1 sięgnął po kapelusz, 
— Jestem zachwycoi.- pańska de­

cyzją — rzekł. — Chętniebym z panem 
jeszcze pogawędził, lecz muszę zoba­
czyć sie z Emma. Wczoraj wieczorem 
przyjechała do Londvnu. 

Sypher zapytał grzecznie o iei zdro­
wie i o zdrowie dziecka. 

— Mały ogromnie wyrósł — odpo­
wiedział Roland. — Doskonale się czu­
je. Ma już nawet ząbki. Zastanawiałem 
się niejednokrotnie, dlaczego żaden der 
tvsta nie wymyśli ł sztucznych zębów 
dla niemowląt. 

— Może pozostawili panu pole do 
działania — zaśmiał się Sypher. 

(D. c. tO 
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Z y c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Na ostatniem posiedzeniu komisji ma 
gistratu do spraw regulacji i zabudowy 
miasta rozpatrywany był projekt prze­
pisów o zabudowaniu działek W obrębie 
wielkiej Warszawy. Przyjęto pierw 
szy rozdział tych przepisów, traktujący 
o warunkach, którym powinny czynić 
zadość budynki, wznoszone przy uli­
cach, drogach i placach oraz o sposo­
bie połączenia działek z ulicą lub drogą 
Między in. przepisy te pozwalają na 
wznoszenie budynków na działkach, po 
siadających bezpośrednie połączenie z 
ulicą lub drogą publiczną. Przepisy 
omawiają sprawi; dopuszczalności cof­
nięcia budynku frontowego od ustalonej 
linji zabudowania wgłąb działki, sprawę 
połączenia ulicy z podwórzem oraz za­
wierają zakaz wznoszenia budynków 
przy ulicach nicurządzonych (nieposiada 
jących urządzeń użyteczności publicz­
nej podziemnych i naziemnych). Przepi 
sy te mają na celu unormowanie spraw, 
klóre nie są dotąd objęte miejscowemi 
przepisami. * * * 

Stwierdzono, że wiele dzieci, mają­
cych nawet już po parę lat. nie jest mel 
dowanych w Warszawie- Podług daw 
nych przepisów meldowanie to mogło na 
stępować dopiero po sporządzeniu aktów 
stanu cywilnego, obecnie zaś winno być 
dokonywane w ciągu 3 dni od dnia uro­
dzenia. Władze okazywały dotych­
czas tolerancję w stosunku do nieprze-
ttrzegających tego terminu, o ile okres 
ten nie przekraczał kilku dni, ponieważ 
lednak przekroczenia te utrudniają ewi 
dencję ludności oraz prace statystycz­
ne, na przyszłość winni będą karani. 

* * * 

Liczba mieszkań, któremi dyspono­
wał magistrat w nowowybudowanych 
domach na Annopolu jest wyczerpana 
Tymczasem eksmisje trwają, pozbawia­
jąc dachu nad głową rodziny, obarczo­
ne dziećmi. Codziennie zgłasza się do 
wydziału opieki społecznej od 10 do 15 
rodzin wyeksmitowanych, które z tru­
dem są leszcze lokowane w schroni­
skach dla bezdomnych ze szkodą dla 
Ich dotychczasowych lokatorów. Dalsze 
perspektywy w tej dziedzinie są fatalne, 
gdyż miasto nie dysponuje już wolnemi 
lokalami. 

w * * 
Starostwo grodzkie śródmiejsko -

warszawskie skazało szereg właścicieli 
kawiarni na 100 złotych grzywny z za 
miana w razie nieściągalności na 10 
dni aresztu za niepobieranie opłat na 
rzecz funduszu bezrobocia od gości, prze 
bywających w tych kawiarniach po 
godz. 24-ej. * * * 

Władze administracyjne wydały za­
rządzenie przypilnowania, aby przestrze 
gany był zakaz ostrego kucia koni w gra 
nicach wielkiej Warszawy ze względu 
na to, że pod wpływem gorąca jezdnie 
asfaltowe miękną, a ostre hacele szyb­
ko je niszcztą. Zarządzenie obowiązuje 
od 15 kwietnia do 15 listopada. Winni 
ostrego kucia koni będą pociągani do 
odpowiedzialności karno - administracyj 
nej. 

K R A T L C Z K I . 

C z e k i Ż a l ą c . 
Smutna tranzakcja. 

Człowiek całe życie uczy się. Dopó­
ki nie przejrzałem ostatnio „Słownika 
f-razeoIogicznego" nie wiedziałem wie­
lu rzeczy, nie wiedziałem również, do 
dnia dzisiejszego, że poduszka, taka 
zwyczajna, niewinna poduszka do spa­
nia, ma poważny związek z alkoholem, 
ba! służy wyłącznie do picia alkoholu. 
Oto bowiem owa encyklopedia pod l i­
terą „ P " powiada wyraźnie, czarno na 
białem: „Poduszka". Wypić kieliszek do 
poduszki (przed zaśnięciem). Pro­
szę. Dotychczas piłem na rozmaite spo 
soby, ale przyznaję się ze wstydem i 
rumieńcem na twarzy, że „do podusz­
k i " nigdy nie pijałem. Do lustra — zda 
izało się, ale gdy już khdłem się spać. 
ryłem zazwyczaj tak przepity, że już 
nie piłem. 

Zainteresowany tą skłonnością auto 
ra do picia nawet do poduszki poszu­
kałem litery „W" , sądząc, że znajdę 
tam dalsze interesujące szczegóły o no 
wych systemach picia wódki, niestety 
na „ W " o wódce ani słowa nie było. 
Okazuje się więc, że autor pija tylko 
do poduszki, a pozatem wódki nie u-
znaje. Trudno. Już ja z nim nigdy pić 
nie będę. Do poduszki nie używam. 
Wtedy mam co innego w głowie. 

Tak to już jest na świecie, że każ­
dy człowiek inne posiada upodobania. 
Icdcn lubi blondynki, inny brunetki, 
ieden woli zdychać z głodu, drugi 
kraść ale żyć. Co kto lubi. Ja wolę 
czystą. On woli zakrapianą. Mąż woli 
.udzą żonę, żona cudzego męża. Ten 
' hce żyć, tamtem leczy się w Kasie 
Chorych. Rozmaite są gusta. Znałem 
człowieka, który jadał tylko śledzie 
z miodem i bardzo sobie taką potrawę 
chwalił. 

Ale nie o to chodzi. Chodzi dzisiaj 
natomiast o rzecz bardzo poważną, bar 
dzo ważną, bardzo doniosłą nawet. 
Chodzi p rzecz, krótko się zwącą ale 
długo wlokącą, o: czek. Wiadomem 
jest, że „czek'' pochodzi od słowa „cze 
l;ać", czyli jak dostajesz czek, to mu­
sisz potem długie lata czekać,, zanim 
uda się go zamienić na gotówkę. U nas 
.kombinacie" czekowe są bardzo tru­

dne, nikt bowiem do czeków nic ma za 
ufania i jeśli już przyjmie czek, przed 
tem dzwoni do banku, aby spytać czy 
ma on pokrycie. W Ameryce inaczej' 
1 am w każdym sklepie przyjmą czeki 
'ak samo jak gotówkę, i łodzianin któ 
ryby pojechał po zakupy d i Ameryki, 
mógłby zrobić kolosalny majątek. W y ­

dając pieniądze tylko na powrotną dro­
gę 

Właściwie świat jest źle urządzony 
Nic sztuka wydawać czeki, jeśli się ma 
gotówkę w banku. To tyle bęcwał po­
trafi. Sztuką byłoby właśnie płacić za 
wszystko czekami, nie mając pieniędzy. 
I wtedy rozumiałbym sens istnienia 
czeków. Bo przecież ostatecznie, czy 
mam gotówkę w kieszeni czy w ban­
ku to wszystko Jedno, o Ile naturalnie 
tym bankiem, nie jest łódzki Bank Han 
dlowy. Jest rzeczą zrozumiałą, że lu­
dzie, którzy nie mają gotówki w ban­
ku także muszą żyć i dlatego nie nale­
ży im się dziwić, że wystawiają czeki 
bez pokrycia. Oni to robią w najlepszej 
wierze: sądzili, że bank będzie uprzej­
my i zhonoruje czek na kredyt. Jeśli 
jednak dyrektor banku jest źle wycho­
wany i nie chce bez pokrycia wypłacić, 
nie jest to winą wystawiającego czek. 
który był przekonany, że może wygra 
w międzyczasie na loterji I wpłaci mil­
ion na swoje konto bankowe, albo też, 
że bank nie będzie sprawdzał takiej 
drobnostki, jak to, czy X ma konto, czy 
go nie ma. 

To są detale w życiu gospodar-
czem. Grunt, żeby był obrót 1 Jakoś się 
wszystko kręciło. Nawet czek bez po­
krycia ma swój sens gospodarczy: dru 
karnia ma więcej pracy 1 zarobku przy 
drukowaniu większej ilości blankietów 
czekowych, z których znaczna więk­
szość w użyciu „odpada", rejent zara­
bia przy protestowaniu czeku bez po­
krycia i może zatrudniać więcej praco­
wników, sędzia nie narzeka na brak 
pracy, musząc wydać wyrok. Jaki wy 
rok, dowiemy się za chwilkę. 

HANDEL. 
Kazimierz Fiszer I Bincm Zając pro 

wadzili wspólne interesy handlowe. Fi­
szer kupował u Zająca towary. Zając 
rrzyjmował jako pokrycie czeki Fisze­
ra. Czeki te do pewnego czasu normal­
nie wpływały, wreszcie Jednak w lu­
tym kontrahenci pokłócili się o coś I 
Fiszer. Jak twierdził, „na złość" Zają­
cowi nie wykupił czeku z własnego wy 
stawienia. Czek został zaprotestowany 
a Sąd Grodzki skazał Kazimierza Fi­
szera na 30 złotych grzywny lub 6 dni 
{•reszty, bowiem wystawianie czeków 
hoz pokrycia jest traktowane Jako oszu 
stw o. 

Ile tysięcy oszustów mamy 'wobec 
•tgo w r.otl-, :7 Jerzy Krzeckl. 

Dentysta wpędził pac enta do grobu. 
Rozpacz rodziców po stracie syna. 

Z Nakła donoszą: 
Franciszek Wybierała, syn komen­

danta posterunku w Sadkach pod Na-
I- łun. od dłuższego czasu już leczył zę 

by u pewnego dentysty w Nakle. Po 
iednym takim zabiegu dentystycznym 

opuchła mu nagle twarz. 
Zaniepokojony tym objawem ojciec 

udał się do dentysty po poradę. Denty­
sta uspokoił ojca, oświadczając, że opu 
chlizna w tym wypadku jest tylko ob­

jawem przejściowym. Stan chorego 
toli pogorszył się, a przywołany le­

karz dr. Rzadkowolski stwierdził za­
każenie krwi od zeba, leczonego przez 
dentystę i zarządził natychmiastowe 
przewiezienie chorego do lecznicy po­
wiatowej w Wyrzysku gdzie mimo 
dwukrotnego operowania zmarł. 

Rozpacz rodziców Jest tem więk­
sza, że z tak błahej przyczyny straci-
'i zaledwie 20-letnlego syna. 

C H . A I M E R Y . 

— Znowu porwań !«. — rzekłem p o ­
suwając dziennik Helenie, która dnia tego 
przyszła do mnie na śniadanie. 

Gazeta podawała wzmiankę o fakcie, 
który miał miejsce dn'a poprzedniego w 
ogrodzie publicznym: pewna kobieta, któ 
rei n;espokojne zachowanie zwróciło po 
wszechna uwagę, zaproponowała jednej z 
piastunek, że zaopiekuje sie powerzonem 
jej dz:eck;em podczas, gdy piastunka za­
łatwi swój sprawunek u wędrownej han­
dlarki, ciastek. Gdv niania powróć ła ia 
swoie miejsce, zastała wózek pusty. Nie­
mowlę zginęło a wraz z niem taje-nnicza 
neznajoma Rysopis doręczono polcji. 

— A jutro, — rzekła moja przyja­
ciółka Helena, — znajdzie si> w którym 
z komisariatów policji. Złodziejki teco 

typu nie odznaczają s:c przebiegłość1 a, 
fest to jedna z nieszczęsnych kobi°t, k'ó-e 
niezaspokojone uczucia macierzyńskie do­
prowadza do egzaltacji. 

— Powiedz już poprostu? war jatka. 
Odyby można było o«zul'ać n'>7*srvko-
jone pragnien:e macierzyństwa, kobiety o 
czesrłowem ehoeby poczuciu odpowie­
dzialności swych czynów nie p~rvwałyhv 
dzfecł cudzych z oco->dów publicznych. 
Dość ie*t verot w żabkach... 

— A może test) właśn'e dzier":* | W 
rrzeb''>wa,a, — rzekła 7 naci«k:em Helena. 

Zawahała sir na chwilę, a potem opa 
wied7 :a'a mj. cc nastCDttte: 

— W rł* ;er*ńe!w'» moie»n. omal .lie 
stałam się ofiara podobnego porwania. 

Mieszkaliśmy wówczas w małem prowm-
cjonalnem mieście, a ojciec mój, który był 
lekarzem, na krótko przedtem zmarł pod­
czas panującej tam epidemii. Bvł to czło" 
wiek niezwykle ujmujący, ale skrytego 
charakteru. Trudno mi wychwalać jego 
pow:erzchowność, ponieważ jestem jego 
żywym portretem. Po zgonie jego, matka 
moja zapadła w mflan^rrlię t ik gł^-baką, 
że popTostu „zamurowała" s'c w domu, 
przy nnwpół zasłoniętych żaluzjach i zam 
kniefcych oknach, jakgdyby słoń'* i po­
wietrze były jadem, rozjątrzającym iej ból 
Troska o moje zdrowie n'e przynaglała 
jej do wyprowadzania mnie na spacer. 
N > mieli«my ogrodu, a iedn» tvlko służą­
ca. Kierując sfe potrzebą ruchu. codz'en 
nie f o w a r 7 y s 7 v ł a m rfUrfee, gdy załatwiała 
zakupy d la domu. Póżniei n'ecc zara­
dzono mej sytuacji, um ;eszc7a'"ac mnie. 
zupełnie mała jeszcze rVewczynke, w pc-
bl«k'm internacie szkolnym 

W czasach jednakże, srdy łaziłan 
jeszcze za koszvkiem k'"-harki. zdarzył 
sie wypadek o którym M»ria. nas*a du­
jąca, zaniechała ku szkodzie mojej, do-
n'eść matce. 

Miasto nasze p o K i ^ e było na p?a«kn-
wzorórzu i otoczone wałami tortecznem', 
"^miacemł n*d rzeka i przedmieściami. 
Maria, która l !towała się nad rrorem zam­
knięciem w domu nowracała zawtze 0-
kóln» drocia orzer. dłura te aleię, c lwdzo 
ną drzewam1 7 rana panowk tutai o-
"rnrnnę pustk' Pewne«o razu. na skręcie 
n^łnocnego walu. pd-rie wiatr bvł zawsri* 
ł"tn!**87y, ob-e^7. ^Vn on™')*™, rptr*'~,ł» 
ml^da, rv*rmy iib-^na Vnb!.»»* Irtórri 
oczy zdradzały wielki niepokój. Zatrzy­

mała mn e, badając twarz moja tak uwa­
żnie, jak odcyfrowuje się nap'« n eczy-
telny, a potem uściskawszy mnie gwałtów 
nie, chciała pociągnąć mnie z sobą 

— To moje dziecko! — ośwadczyła 
z siłą. — Poznałam ie odrazu. Reka jej 
zaciskała sie na mojem ramieniu, jak 
obręcz ze stali. 

— Niech ją pani puści, — zaprotesto" 
wała przerażona Mar ja, — to córeczka 
doktora, który zmarł mednwno. M eszka-
my na ulicy Carnot, 23 bs. I matka iej 
żyje jeszcze. Niech ją pani puści natych­
miast, bo zawołam o pomc.c! 

— Mówię przecież że to moja córka I 
Zjawił s:ę wreszcie iak ;ś przecho­

dzień, eskortowany przez psa policyjnego. 
Nieznajoma przestraszyła s'* i zwolniła 
Uścisk swej ręki. Póki widzieć nas mogła, 
odprowadzała mnie rozgorączkowanym 
wzrokiem. 

Służąca nasza ośw;adc7v'a, że jest rze 
czą smutną „postradać klepk ;" w tak mło­
dym wieku, ale po przvbyc!u do domu 
myślała iuż tyl''o o staraniem wypako­
waniu swych „świeżutkich" zakunów. 

Nazamtrz umieszczono mn;e w za­
kładzie ;mienia Toanny dArc. gdzie wrai 
7 mnemi , n*eciolatkam:" znalazłam się w 
klasie koedukacyinei. w kt^rei uczono nas 
różnych gier i śpiewek. Maria przycho­
d z i no rrm<"« wieczorami „przed nakry­
ciem da stołu**. 

P"wre?n dn'"a. w norze podwieczorku, 
7"łov' ła sle w nortjerni rramo I przyrwo'-
He rbr^na k<~bi»ta, o dawnym wpraw­
dzie i chorowitym wyglądzie, oświadcza­
jąc: 

— Przyszłam no rM-cIc-a doctor-1... 
Odźwierna nlcdv jeszcze n'e widziała 

D O L A R O W I C Z E . 
Wiejska ciemnota i miejska... głupota. 

Notatki prasowe są pouczające. 
Kronika policyjna donosi: 
Bandyci steroryzowali gospodarza 

Adama Pazika i zrabowali mu ukry­
tych 37 dolarów i czterdzieści rubli 
srebrnych. 

Powtarzające się fakty rabunku 
świadczą z jednej strony o tem, że 
bandytyzm znowu podnosi głowę, z d r u ~ 
giej zaś o ciemnocie naszej wsi, która 
ciągle jeszcze więcej wierzy w tajem­
nicze schowki, niż w rachunek banko­
wy. 

Uwaga jest słuszna, lecz dlaczego 
wieś jest uważaną za szczególnie ciem­
ną. 

Inżynier X, gdy zgra się w bridźa, 
płaci naprzód złolemi. potem zaś wy­
dobywa z portfelu skrętnie złożone 

banknoty dolarowe. 
Doktór Y. mecenas Z i przemysło­

wiec F. — trzymają w domu po kilka­
set dolarów. Dlaczego? Chcą zawrze 
mieć trochę pieniędzy pod ręką. Nie 
przeszkadza to im zgoła rozwodzić się 
nad ciemnotą chłopa ze wsi Pyzdry. 

W ogłoszeniach dotychczas jeszcze 
czytamy niekiedy o cenach w dola­
rach. Dlaczego? Niewiadomo. 

Są amatorzy, którzy każdą obcą 
walutę chowają skrętnie do szuflady. 
Mają dolary i funty, korony czeskie i 
pengó węgierskie, liry i marki niemiec­
kie. Skarb ten przechodzi najdziwacz­
niejsze wahania 

nie daje procenta _ 
ale posiadacze dziwią się ciemnoście we 

wsi Pyzdry, czterdzieści kilometrów od 
linji kolejowej, gdzie gazety przycho­
dzą wyjątkowo. 

Kiedyś zwierzał się pewien dolaro-
wicz. że obawia się — czy inflacji czy 
rozruchów — tego nie wiedział dokła­
dnie. 

Dziwny człowiek. Nie boi się rozru­
chów w Stanach Zjednoczonych, we 
Francji, chronicznych barykad niemie­
ckich, zamachów austriackich, ale boi 
sle ich w Polsce. A może nie czytuje 
kroniki zagranicznej, tylko kronikę kra 
Jową. 

W Stanach Zjednoczonych, w Holan 
dji, Francji, Anglji, Niemczech 

bankrutują ogromne banki. 
Kurs marki, funta i dolara się chwieje, 
ale polski dołarowicz boi się polskiego 
banku, chociaż ten wykazał siłę I od­
porność w najcięższym momencie. 

Chłop chowający pieniądze do skrzy 
ni Jest ciemny, lecz on Jest tylko ciem­
ny. Inteligent przechowujący waluty 
jest nictylko ciemny. 

lecz szkodliwy. 
On wie, że podobnych mu jest legjon. 
On wic. że postępowaniem swojem wy­
wiera wpływ na otoczenie. On wie, że 
nletylko w chłopskich skrzyniach, lecz 
w szufladach mahoniowych biurek są 
miljony. które mogłyby pracować z po­
żytkiem dla kraiu Nie wydobywa ich, 
gdyż ma w głowie ćwieka, a nikt mu 
jeszcze nie powiedział. 

i e to wstyd. 

Wódka... karty... zbrodnia. 
z a w o d o w y p r z e s t ę p c o p r z e d s ą d e m , 

Z Inowrocławia douoszą: 
Zaczęło się od gry w karty i wódki, 

J skończyło się na zamordowaniu współ 
towarzyszy wesołych chwil. Znana i 
stara historja. W jednej z restauracyj 
w Inowrocławiu, w czasie gry w karty 
doszło między Stefanem Chlebowskim 
pomocnikiem rzeźnickim a niejakim Smy 
kiem do nieporozumienia, w czasie które­
go Chlekowski wyciągnął 

duży nóż rzeźnicki 
i zadał Smykowi śmiertelny cios w 
brzuch. 

Broczący w krwi Smyk dowlókł się 
do sąsiedniego pokoju i po słowach: 
„Ależ mi dojechał-.." skonał. Za ucieka­
jącym mordercą rzucili się w pogoń na] 
pierw Franciszek Sobota, którego sra-
nił Chlebowski tym samym nożem 
ciężko w obojczyk, następnie Leon 
Felcyn. który również po otrzymaniu 
ciosu nożem w bok i w nos zrezygnował 
1 dalszej pogoni. Następnego dnia aresz 
towała mordercę policja. 

Sąd okresowy w Inowrocławiu ska 
zał mordercę Ch. na 8 lat ciężkiego wię 
/.lenia, a za usiłowane morderstwo w 
dwóch wypadkach na 

6 lat ciężkiego więzienia, 
ściągając obie kary do 12 lat ciężkiego 
więzienia. Sąd apelacyjny uchylił ten 
wyrok o tyle, że zakwalifikował czyn 
ten pod paragraf 212 i, przyjąwszy oko 
liczności łagodzące, skazał Chlebow­
skiego łącznie na 9 lat ciężkiego wlezie-! 

nia. Sąd najwyższy uchylił wyrok ten 
ze względów formalnych i przekazał 
sprawę do ponownego rozpatrzenia są­
dowi apelacyjnemu w Poznaniu, jednak­
że w innym niż poprzednio sttładzle. 

Rozprawa ta. wykazała, że oskaiźo-
nv Chlebowski jest 

, zawodowym przestępcą. 
Karany był 4 raiy przez sądy pań­

stwowe za kradzieże, kilkanaście razy 
przez władze wojskowe, m. in. za pl-
aostwo. oddalenie się od oddziału, nie* 
wypełnianie rozkazu i t. d. 

Po odrzuceniu przez sąd wniosku 
obrony o zbadanie stanu umysłowego 
•skarżonego I odrzuceniu nowych wnio 

<»kow dowodowych oraz przesłuchaniu 
biegłych, sąd ogłosił wyrok skazujący 
Chlebowskiego na 9 lat ciężkiego wię* 
zenia. 

ftSllfl!iaJt3fIi!lUflliiJlll! 
przywilejre chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z i o ł o w y m i 
mmmmm o d 1 9 0 2 r o k u . mmmmmm 
3,100 littów p«chwaloycb j«l< do p n o u i . n i . nt 

micjicn, opli l r c v . n i . o* łąd«ni« btzpł i tny. 

S. ŚLIWAŃSKl 
Łóói, Brcerińska 33. 

tej twarzy... Ale dziewczynka od krótkie­
go czasu dopiero przychodziła do zakładu 

— Jeszcze niema godziny zwolnienia, 
— zaprotestowała. 

— Proczę ja sprowadzić. Pilne mi. 
Ktoś zachorował u nas... bardzo powa­
żnie! 

Usta iej zadrżały. 
Odźwierna pobiegła na dziedziniec re 

kreacyjny i wróciła się do jednej z zakon­
nic, dozorujących dzieci: 

— Nie jest to służąca tvm razem, ale 
ktoś z rodziny. Jest także w żałobie i mó­
wi „u nas". Ktoś zachorował — iok po­
wiada — może matka małei Helenki?.. 

W oka mgnieniu ubrano mnie w pła­
szczyk i beret, podano mi rekawiczk' i po­
ciągnięto mnie do poczekalń' tak szybko, 
że nie mogłam podążyć drobnemi rwemi 
nogami. 

Oczekuiąca mnie kobieta położyła rę­
kę na mem ramien'u i znowu poczułam 
wpijające sie we mn!e paznogcie jej, jak 
szpony ze stali. 

...Znienacka, nie wiem. jakie tajemne 
przeczucie tknęło «tara odźwerną? Była 
dawna świecką siostrą klasztorną, pod o* 
kiem którei wychowywały się pokolenia 
dziecięce. Mówiła potem, że ostrzerł ią 
jej „anioł stróż". Czy to chciwy i brutal­
ny gest przybyłej, czy też wystraszone 
oczy iei n:ewinnei ofiary lub zamlnlęty 
powóz przed wrotami zakładu, dość, że 
cofnęła rękę od drzwi. 

— Proszę 7*ezekać. — rzekła do nle-
^na*omei. — Mała m;es7Va o cfwa* kroło 
***d. wole sama odnr<-wad7'ć '"a do domu. j. 
OzwWc jo*, by ktoś zastąpił mnie przy 
drzwiach... Nie. nie mogę iei pani powie­

rzyć... widzę, ie jest to niemożliwe obec­
nie... Proszę ją puścić, inaczej zadzwonię 
do komisariatu policji! 

Wróciłam do domu, prowadzona za 
rękę przez siostrę — furtiankę. Wczac 
mnie przed oznaczoną gedziną, matka mo 
ia wydała okrzyk przerażenia: 

Co się stało z moją córeczką? 
Była ogromnie wystraszona doniesie 

nym jej incydentem, który okazał się 
zbawczym dla niei: uświadomiła sobie 

że życie nie skończyło się ze śm:ercią oi-
ca, i spotkać ią megły inne jeszcze nie­
szczęścia. Marja dołączyła swoje zezna­
nia do opowieści s'ostry-odźw!emei. Ry­
sopis zgadzał się. Zawiadomiono pH ne-

Wkrótce potem wszdki nadzór okazał 
się zbędny. Wobec oznak choroby umysło 
wej rodzina tej kobiety umieściła ją w do 
mu zdrowia. 

Go stałoby się ze mną, gdvby starć 
odźwierna nie ostrzegło tajemnicze prze­
czucie? Dokąd zawiózłby nas zamknięty 
powóz? Czy na dworzec? Czy b!|etv 
wzięte byłv zawczasu? Czy odnaleziono-
by moie ślady? 

Biedna kobieta, — rzekłam. — Ryła 
prawdopodobnie nieszczęśliwą matką hó-
rei zmartwienie zamąciło zmysły po strac'e 
dziecka w twoim wieku. 

— Nie. — odparła Helena. — wła­
śnie, że nigdy nie miała dziecka. Infor­
mowałam się dobrze... 

Wpadła w zadumę, a po chwili rzekłs 
szeptem: 

Cdvrmn mia"a córec7.Vę. wiem. i* 
byłaby do mnie podobna, jak s*osrra... 

Tłum I I M . 
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„LETNIE NARTY". 

Nowy rodzaj sportu. 
Narty, których kolebką i ojczyzną są 

kraje skandynawskie, jako sprzęt je­
dynego w swoim rodzaju przepięknego 
sportu zimowego, dotarły dziś do 
v szystkich krajów kulturalnych. Sport 
narciarski posiada miljony zapalonych 
zwolenników również 1 u nas. — Ujem 
ną stroną tego sportu jest jego wybitna 
Sezonowość, uzależnienie od zimy i na 
leżytej powłoki śnieżnej, zanikającej z 
chwilą działania pierwszych ciepłych, 
wiosennych promieni słonecznych. 

Zaprowadzone w niektórych klubach 
narciarskich dla treningu 

t. zw. kursy suche, 
były tylko surogatem gimnastyki mieś 
ni, jakiej dostarcza narciarstwo. 
Wszystko to jednak nawet w przy­
bliżeniu nie było w stanie zaprawić 
trenującego na „sucho'* w niezbędnej 
pewności balansowania, utrzymywania 
równowagi w wirażach, skrętach i sko 
kach. 

W wyniku długich prób i doświadczeń 
•— jak o tem donosi pismo poświęcone 
przemysłowi rowerowemu p. t. Rad-
rnarkt — udało się tę lukę wypełnić, a 
fcedle opinji znawców niemieckiego 

narciarstwa, problem letniego trenhtgu 
rarciarskiego całkowicie i pomyślnie zo 
stał rozwiązany. Zakłady przemysło­
we „Diirkopp" w Bielefeldzle, znane w 
kołach sflortu rowerowego i motocy­
klowego, skonstruowały, sprzęt w rodzą 
Ju „letnich nart". 

Są to wrotki o wiązaniu nartowem, 
które w zupełnie taki sam sposób jak 
narty 

przytwierdza się do nóg 
i w ten sam sposób następuje ich uru­
chomienie podobne zupełnie do posuwu 
nart. Jazda na nartach letnich oddaje 
niezmienioną zaprawę partyj mięśnio­
wych. Kółka przytwierdzone do owych 
„nart" mogą się kręcić jedynie tylko 
przy ruchu w przód, dzięki czemu moż­
na na owych nartach podchodzić w gó­
rę bez zsuwania się w dół. 

Mistrz narciarski Niemiec Lautscher 
podjął na letnich nartach Dflrkoppa sze­
reg próbnych jazd. a po przeprowadze­
niu szeregu poprawek I ulepszeń w 
myśl jego wskazówek, nowy sprzęt nar 
clarski do treningu letniego uznany zo­
stał podobno również przez Innych 
znawców narciarstwa jako doskonały. 

Szlakiem Sapiehy i Ogińskiego... 
W i e l k i spływ kajakowców. 

W związku z tegoroczneml uroczy­
stościami 400-lecia nadania Słonimowi 
Jpraw magdeburskich. 300-lecla śmierci 
łLwa Sapiehy 1 150-lecia otwarcia kana­
łu Ogińskiego — przedstawiciele miej­
scowych klubów wioślarskich I sekcyj 
kajakowych postanowili zorganizować 
Wielki spływ kajakowców szlakiem Sa 
plchy i Ogińskiego. 

Trasa spływu biec będzie z Pińska 
przez Jasiołdę, Jeziora Wyganowskie. 
kanał Chińskiego, Szczarą do Słonlma. 

następnie — Szczarą do Niemna I 
Niemnem do Grodna, skąd —- kanałem 

Pińsko - Augustowskim do Augustowa. 
Spływ kajakowców projektowany 

Jest 
na koniec czerwca 

i początek lipca b. r., a więc w okresie, 
kiedy Słonlm obchodzić będzie swe 
wielkie rocznice. 

Do wykonania tego zadania wyłonio 
nv został specjalny komitet mlędzykh'-
bowy, do którego weszli przedstawicie­
le klubów kajakowych, sekcji wioślar­
skiej 79 p. p. 1 Polskiego. T-wa Krajo­
znawczego. 

Polscy hokeiści w Charbinie 
pokonali Japończyków. 

Jak się dowiadujemy, istnieje w 
Charbinie polska drużyna hokeja lodo­
wego przy Nowem Sportowem Towa-
*zystwie. 

Jest to, jak się okazuje najlepsza dru 
*vna na Dalekim Wschodzie, zdołała 
bowiem w tym roku pokonać wszyst­
kich swoich przeciwników. 

Niedawno polska drużyna hokejowa 
pokonała reprezentację Japonji w sto­
sunku 3:2. 

Kapitanem drużyny polskiej Jest p. 
^tuszewlcz. który — zdaniem Japoń­
czyków —jest najlepszym graczem na 
ałym Dalekim Wschodzie. 

ATAK NA REKORD. 
Zamiary słynnego Anglika. 

Słynny rekordzista automobilowy sir 
Malcolm Campbell, który niedawno u-

Stanowił świetny rekord szybkości au-
fómobilowy 4.38 km. godz., nie zamie-
l i a spocząć na laurach. Mianowicie za 
bierzą zaatakować rekord świata w 

fteybkości motorówkowej, który obec-
tj le pozostają w posiadaniu komandora 
fCarwooda i 

Mecz Północ — Południe 
7 maja w Katowicach. 

Jak się dowiadujemy PZPN wyzna-

Eył miejsce rozegrania dorocznego 
otkania dwu reprezentacy] piłkar-
ich Północ—Południe o puhar dr. 

Xentnarowskiego w dniu 7 maja do Ka-
iWic. 

Dziś początek 
Mist rzostw l i gowych w Warszawie. 

Dziś rozpoczną się w Warszawie l i­
towe mistrzostwa piłkarskie meczem 

(Warszawianka — ŁKS. 
Zawody odbędą się na boisku Legji 

godz. 16.15. Sędzia — p. Stefan Loth. 

wynosi 200.9 km. godz. 
Celem zbudowania odpowiedniej łodzi 
wyścigowej powołano do życia specjał 
re konsorcjum, które ma imprezę tę f i ­
nansować. Campbell przewiduje dla 
swej łodzi dwa motory o sile 6200 KM. 
/ serji tych motorów, których używa się 
do hydroplanów. 

Doroczny walny zjazd 
Pol . Zw. Narciarskiego. 

Doroczny walny zjazd Pol. Związ­
ku Narciarskiego odbędzie się w tym 
roku prawdopodobnie w połowie czerw 
ca w Krakowie. 

Walny Zjazd dokona wyborów do 
nowego zarządu i załatwi wszelkie 
sprawy, wchodzące w zakres polityki 
PZN. 

t o d ź w i g n i a h a n d l u 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da a zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
podatku miejskiego | 

- Z I E L O N A K O T W I C A " — A T R A K C J A L O D Z I . 
Najweselsza komedia w Teatrze Miejskim. 

W najbliższe) przyszłości wystawiona bę­
dzie na scenie Teaitru Miejskieeo Stanisława 
Bala (Kempnera) — .Zielona Kotwica". Juz 
pierwsze zapowiedzi obudziły duże zaintereso­
wanie tembardaej l i nazwisko autora, tak zre­
sztą popularne w irKescłe naszem oraz jego 
działalność publicystyczna, szczególnie w dzia­
le nowel.stycznym J pierwsze Jego sztułd tea­
tralne, wysławiane przed laty. daja gwarancję 
*e .Zielona Kotwica" przyntenle peJne zado­
wolenie w i d z o w i Jest ona bowiem najwesel­
szą komedią czasów powojennych. W sposób 
szczery, najmniej złośliwy, Jowtalny a dobro­
duszny .Zielona Kotwica" sprezentuje galerie 
świetnie podpatrzonych typów drobno mięsa azań 
skch zilustruje przed widownia w sposób 
szczorze wesoły Idee I prądy nurtujące w spo­
łeczeństwach 1 narodach, zobrazuje utajona, 
prawdę iycJa doby obecnej, wysmaga biczem 
satyry pacyfizm oparty na bagnetach mflitaryz-
mii. wreszcie odsłoni kotarę i ukaże widzowi 
nagą rzeczywistość. Wszystko to odbywać sie 
hedzle w sposób charakterystycznie znamtonu-
ią ;y te najweselszą komedje. Sztuka Bala otrzy 
mała najprzedniejszą obsadę J dade Jej szerokie 
pole popisu. 

Biorą w niej udział najwybłtnuejsze sity ko­
mediowe teatru a wfec pp.: M . Zn.cz. J. W ina -
wer, K Szubert J . Mrorińsld. M . Lenk. M. 
Węgrzyn . L. Dytrych. Śliwiński. Matuszkie­
wicz. Paaeck.. R z e c k i Winczewskl i Łabędz-
kl. Płeć piękną reprezentować bedą w sztuce 
ulubienice publiczności łódzkiej pp. J Chojnac-
Ra. K Skrzydlewska. W . NIedziarkowska. J . 
Wasnityrtska. Reżyseruje K. Szletyńskl Specjal­
ne dekoracje przygotował a r i . mai. S. Jarocki. 

W a r u n k i szczęścia. 

Dobra żona przyjacielem męża. 
Jak wyobrażają sobie Amerykanie I Dawniej sfera zainteresowań męża i 

warunki szczęścia małżeńskiego? żony — poza ważniejszemi sprawami 
Odrębne apartamenta, ona tylko | gospodarskiemu edukacja dzieci 

strojna i „pod bronią", przyjmuje swe­
go małżonka, on oczywiście nie szczę­
dzi dolarów na tę piękną oprawę miło­
ści — i tak pod jednym dachem wiodą 
dwie oddzielne egzystencje są raczej 

parą kochanków, 
którym trwałość stosunku narzuca urzę­
dnik lub duchowny jednego z tysiąca 
wyznań. 

„Ach, gdybyż to było u nas możli­
we'' — westchnęła zapewne niejedna z 
cztelniczek, młodych mężatek, której 
apartament składa się z kawalerskiego 
pokoju, a w nim jedynym własnym sprzę 
tem maszynka do gotowania. Jak tu 
marzyć o pokazywaniu się ukochane­
mu tylko „pod bronią"; kiedy wracamy 
od pracy wraz z nim, a ślady zmęcze­
nia nie upiększają twarzy, nie dodają 
blasku oczom zaś pokój cudzemi mebla 
mi zapełniony, z obcymi ludźmi za 
drzwiami nie pozwala czuć się napraw­
dę „u siebie" i nie daje pełnego odpo­
czynku 

strudzonym nerwom. 
Jakiegoż cudu zatem potrzeba, aby 

rajski ptak nie uleciał z takiego gniaz­
da, a łzy rozczarowania nie zabiły wia­
ry w miłość i szczęście? 

Tym ,,cudem" będzie przedewszyst-
kiem miłość — ale to jeszcze nie wszyst 
ko. Musimy dodać do niej wielką przy 
iaźń obojga małżonków, dużo wyrozu­
miałości i jeszcze więcej — 

dobrej woli. 
Kobieta w małżeństwie ma dziś sta­

nowisko dużo trudniejsze, niż dawniej. 
Nie wystarczy jej być dobrą gospody­
nią — zaleta dziś bardziej niż dawn;e; 

potrzebna, aczkolwiek pojęcie dobref 
rfospodyni zmodvfikowało się — musi 
być nietvlko dobrą matką — rola trud­
niejsza obecnie, niż kiedykolwiek — ale 
?eszcze w dodatku musi być przyjaciół­
ką i towarzyszką pracy swego męża. 

była rozgraniczona. Mąż miał przy­
jaciół, z którymi mówił o tem wszyst-
kiem co działo się poza domem- Z nimi 
rozprawiał o polityce, kłopotach za­
wodowych, o tych tysiącznych spra­
wach, o których kobieta mówić nie mo­
gła, gdyż była od nich odsunięta, lub 
brak jej było odpowiedniego umysłowe­
go przygotowania — czego jej zresztą 
nikt za złe nie brał, gdyż nikt tego od 
niej 

nie wymaga!. 
Dziś jest inaczej. Kobieta naogół zna 

również dobrze warunki zawodowej pra 
cy, ma prawo interesować się sprawa­
mi państwa, jako pełny obywatel, jak 
widzimy; posiada wszelkie warunki; aby 
stać się nietylko tym przyjacielem 
oddanym, na którego pomoc liczyć moż 
na w złej doli — takim przyjacielem 
zawsze jest dobra żona. ale także do­
brym kolegą, kompanem, z którym o 
wszystkiem pomówić można, który po­
cieszy, czy doradzi, który wszystko ro­
zumie wszystkiem się zainteresuje, a w 
dodatku każdą rozmowę opromieni blas 
kiem uczucia i czarem kobiecości. 

Żona powinna być towarzyszem. 
Jeśli nie nawiąże mocnej, duchowej 

nici z kochanym człowiekiem, niechże 
się nie dziwi potem jeśli po przeminię­
ciu pierwszych uniesień miłosnych, wy­
tworzy się przepaść, wypełniona nuda. 
rozczarowaniem, gdy w czterech ścia­
nach skromnego mieszkania zamknie 
się nie dwoje przyjaciół, którzy lubią i 
cenią swoie towarzystwo, ale dwie ludz­
kie egzystencje, trawione męką wza­
jemne) ciatfłei obecności. 

Jeśli jednak kobieta potrafiła w 
dn'ach miłości nawiązać 

nić serdecznej przyjaźni z mężem, 
może być pewną jego powrotu, ponie­
waż tego rodzaju przyjaźń jest trwal-
szem uczuciem, aniżeli — miłość. 

działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwania 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Jul 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 

Crzekonajcie się sami dziś jeszczeI Na-1 

:ży jednak zwracać baczną uwagę ns 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie.' 
Do nabycia we wszystkich aptekach.' 

Piękne kwiaty na odpadkach. 
Stacja oczyszczania ścieków w Gdyni. 

Mówi się nieraz o liljach na bagnie 
ale któż kiedy widział szmaragdowe 
gazony i najbarwniejsze kwiaty na pia­
szczystej pustyni? 

A jednak rosną: na gdyńskich pia-
cach, które, zdawałoby się, mogą rodzić 
tylko szorstkie nadmorskie trawy. 

Czemu zawdzięcza się ten cud? No­
woczesnym urządzeniom kanalizacyj­
nym Gdyni, które musiały być tak 
zaprojektowane, żeby nie zanieczysz­
czać zatoki. 

W tym celu zastosowano system roz 
dzielczy. polegający na tem, że wody 
deszczowe są odprowadzane specjalne-
mi kanałami wprost do morza, a nie­
czystości z domów kanałami sanitarne-
mi spływają do stacji oczyszczania ście­
ków. 

Po nrzetfniciu w t. zw. studniach 
, Imkoffa", ze ścieków pozostaje osad, 
który zostaje wypompowywany do ba­
senów ściekowych. 

Tam schnie, poczem w postaci za­
stygłych brył jest wywożony na planta­
cje miejskie. 

Na tym nawozie bujnie rosną naj­
piękniejsze kwiaty o intensywnych bar­
wach i gazony o mocnej, ciemnej zie­
leni. 

Gaz, wydzielający się przy gniciu, 
ujmowany jest w specjalne dzwony i 
używany do oświetlenia 

i ogrzewania hall maszyn. 
A zatem natężenie światła na tere­

nie kanalizacyjnym może być wskaźni­
kiem sumy kaloryj, wytwarzanych 
przez mieszkańców Gdyni. 

Im lepsze odżywianie, tem silniej­
sze światło. 

W pełni sezonu, w okresie zjazdów — 
wycieczek zagranicznych i nieodłącz­
nych z niemi bankietów — samoczynna 
iluminacja. 

Na co wygląda stacja oczyszczania 
ścieków? Na wszystko inne. tylko nie na 
instalację kanalizacyjną. Na równym, 
piaszczystym terenie szereg płytkich ba 
senów, ujętych w ramę kwiatów i ziele­
ni. Żadnych wyziewów. 

W jednem miejsca odsunięte wieko 
ukazuie głąb studni z rurą, buchane? 
płomieniem To spala sie gaz, wydzie­
lany przez gnijące odpadki. 

Wyżwirowana ścieżka prowadzi do 

Z w r ó c i ć e w a g e f i r m ę I 
N i e u n a w l a ) u p o k ą t n y c h h » n d l a r « y , 

którzy obiecają, złote góry za 
grosze, mówią, że dodają do ze­
garka 6-cio strz. str., lub 760 
naboi i to za zł. 7.40 a nie ro­
bią tego. U nas otrzyma każdy 
darmo str. Brown. U. P. N. 2841 
(bez zezwolenia) i 50 naboi wy­
syłamy dla zamawiających l i ­
stownie zegarek z fran. złota 
szwaje. syst. . A n k i a r * z w i e c i -
nem szkłem i 10-letnią gwarancją za zl. 5.95, lep­
szy gat. zł. 6.95, &95 i 10.—, k ry ty z trzema ko­
pertami z l 12 i 15.—, extra piaski na kamieniach 
zl. 14 i 16.—. na reke damski, lub męski zł. 9.95, 

U . — , 1 4 . - , 2 0 . - . 
Adresować: P. F .br . Zeg. .KOMERCJA* Warszawa 

Dzielna 45. — 

białej willi. Jej wnętrze to czyściutkie, 
jak szklanka, laboratorjum. — Ściany i 
Dodłoga, wyłożone śnieźnemi kaflami. Na 
tem oślepiająco białem tle odcinają się 
czarne masywy maszyn i pomp. Dom 
czarnoksiężnika, gdzie, jak w bajce, na­
wóz przetwarza się w złoto światła, cie­
pła i urodzaju. 

A przy tem ta olśniewająca czystość! 
Gdybyż nasze kuchnie, laboraforja 

smakołyków, choć w części były po­
dobne do tej „stacji oczyszczania ście­
ków" Wartoby tam posłać wszystkich 
naszych restauratorów, aby zrozumieli, 
że prawo kontrastu nie zawsze obo­
wiązuje. 

R ADJO - KĄ OIK. 
R A S Z Y N , poniedziałek. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Koni, 
meteor, dla komutiik. lotn. 11.57 Sygnat czasu, 
1205 Program na dzień b.eżący. 12.10 P ł y t y 
gramofonowe 13.20 Kom. P I M . 15.10 Kom. P a ń ­
stwowego Instytutu Eksport. 15.15 Kom. Oosp. 
15.25 Prwgląd komunikacyjny. 1535 Skrzynka 
pocztowa 15.50 Piosenki w w y k . Janiny Broch-
wiczówny I chóru Juranda (p ły ty ) . 16.25 Fran­
cuski (kurs element.). 16.40 Odczyt p t ..Na* 
krecanio k ryzysu" — wygt. p. W Lewandow­
ski. 17,00 Re;!tal fortepianowy M . Dońskiej. 
17.55 Program na dzień następny. 1800 Odczyt 
dla maturzystów. 1820 Wjadomośoi bieżące, 
1875 Muzyka lekka 10.00 Rozmaitości. 19.15 
.Skrzynka pocztowa techniczna" — omówi p. 

W . Frenkiel. 19.30 ..Na widnokręgu'' . 19.45 P r a ­
sowy Dziennik Radjowy. 2000 Omówienie k o n ­
certu z Budapesztu. 20.20 Transmisja z Budape­
sztu. Pr. Liszt: Oratorium „Chrystus". W y k o . 
nawcy: Połączone orkiestry (150 osób) i cho> 
ry (300 osób) budapeszteńskie. 21.15 Wiadomo­
ści sportowe. 21,20 Dodatek do Prasowego De. 
Radiowego. 21 30 D. c. transm. z Budapesztu. 
22.55 Kom meteor, dla kornunik. lotn. i Kom. 
policyjny, 23,00—24,00 M u z y k a taneczna. 

D O R O C Z N Y ZJAZD D F L E G A T Ó W U O I M O R ­
SKIEJ I K O L O N I A L N E J . 

W dnfu 23 kwietnia r. b. o godz. 10 m. 30 
w sali reprezentacyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
w Lodzi odbędzie się doroczny zjazd delega­
tów Oddziału Lic! Morskie] I Kolonialnej Okrę 
gu Łódzkiego. Jest to pierwszy doroczny zjazd 
zwołany od chwili zorganizowania Okręgu 
Łódzkiego L. M I K. który powstał w dniu 
2 maja 1932 r. w czasie pamiętnego w Ha­
szem mieście pobytu prezesa zarządu głównego 
L. M. I K. P. generała Orllcz-Dreszera. 

Na zjeździe ustępujący Zarząd Okręgu prze­
dłoży sprawozdania z dotychczasowej działal­
ności oraz dokonane zostaną wybory przysz­
łych włada Okręgu Łódzkiego L. M . 1 K. na 
rok 1933 a także omówone zostaną plany I w y ­
tyczne działalności Ligi w 1939 r.. która na 
temi fe województwa łódzkiego ma wdzięczne 
i olbrzymie pole pracy. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlejsk* — Kapitan z Koepealck. 
Teatr Kameralny — pop. Pierwsza pani Fra-

zer; wlecz. Człowiek bez życia osobistego. 
Teatr Popularny — Bar Kochba. 

Teatr w sali Geyera — Hulaj dusza. 
Teatr operetka 8.30 — Doiły. 
Cyrk Stanlewsklch — Wie lk i program cyr­

k o w y 
Adria ~ » Kikl. 
Capitol — Błękitna rapsodia 
Casino — W cleniu krzyża-
Corso — 1 Mój przyiaciel król. I I . Rok 1914. 
Czary — Zwycięstwo Czarnego Dźeka. 
Grand Kino — Pod twofa obronę. 
Ludowy — Ra) zakochanych. 
Luna — Baby. 
Metro - Klki . 
Oświatowy — Dla dorósł.: Skończona peśń. 

dla młodz.: Pojedynek w samolocie. 
Palące — Dzika dziewczyna. 
Pan — 10 proc dla mnie. 
Przedwiośnie — Romeo I Julcia. 
Rakieta — Kobieta z Monte-Carlo. 
Splondld — Naucz mnie kochać. 
Sty lowy — Człowiek, którego zabiłem. 
Sztuka — Boczna ulica. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Fidellsowi. 
Wschód słońca 4.23 
Zachód — 18.45 
Długość dnia 14.22 
Przybyło dnia 6.30 
Tydzień 16. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz. 
Łapanki wypiekane z szynką. 
Kiclbdsa z kapustą i kartoflami. 

S P R A W O Z D A N I E 
z akcji Komitetu Pomocy Rodzinom 

Strajkujących Włókniarzy w Łodzi. 
W dniu 20 marca zwołane zostało obywatelski* 

zebranie w celu utworzenia Komitetu Pomocy Rodzi, 
nom Strajkujących Włókniarzy w Lodzi. W ciągu 
następnych trzech dni rozpoczęto akcje rozdavmV 
ctwa talonów na żywność. W 84 punktach miasta M 
urzędników miejskich dokonywało rejestracji i wy. 
dawało talony, na które strajkujący w sklepach! 
spółdzielczych otrzymywali żywność w formie: 8 U f . 
chleba, % klg. cukru, 2 klg. mąki pszennej oraz^ 
1 klg. kaszy jęczmiennej, grochu łub fasoli. Koszt 
jednej racji żywnościowej wynosił zł. 8 gr. 16, Ta 
lonów wydano w ciągu 23 i 24 marca 40.688 robotni­
kom. Sklepy spółdzielcze zrealizowały w okresIs 
od 38 do 28 marca 40.649 racyj żywnościowych. 

Obok wymienionej akcji Komitet otrzymał (Kło­
szenia obywateli, którzy pragnęli przyjąć na doży­
wianie dzieci włókniarzy. W okresie od dnia 38 mas, 
ca do 6 kwietnia, wydano 4710 obiadów 816 dzie­
ciom. Odbyte w dniu 7 kwietnia posiedzenie łtkwlda 
cyjne Komitetu postanowiło, po przyjęciu do wiado­
mości sprawozdania, ewentualną nadwyike docho­
dów nad rozchodami oraz dalej wpływająca ofiary 
przekazać Radzie Szkolnej w Łodzi na akcję doży­
wiania dzieci z prośbą o uwzględnienie w akcji w, 
pierwszym rzędzie dzieci włókniarzy. Wybrano na­
stępnie Komisje Rewizyjną w osobach pp. G. Zer-
bego, J . Zuberta i L. Debczynsklrgo do zbadania do 
wodów kasowych Komitetu. 

Zestawienie wydatków, podpisanych przez Komi­
sje Rewizyjną przedstawia sle następująco: (ną 
dzień 20 kwietnia 1983 roku) 

W P Ł Y W Y . 
Magistrat ni. Łodzi 
Ofiary 

Razem 
W Y D A T K I . 
Spółdzielniom sa żywność 
Wydatki administracyjne 

(druki, pieczecie) 
Zwrot mylnie wpłaconych ofiar 

zl. 100.000.— 
„ 32.925.84 

132.926.84 

zl. 188.480.84 

879.63 
87.81 

Pozostałość przekazana Radzie 
Szkolnej m. Łodzi 

132.92o.H4 

KONCERT WOKALNO - MUZYCZNY. 
Dziś o godz. 18.30 w sali Rady Miej 

skiej m. Łodzi ul. Pomorska 16 Tow. 
śpiew. Sodalicji Mariańskiej przy ko­
ściele Wniebowzięcia Najśw. Marjl Pan­
ny w Łodzi urządza Koncert Wokalno-
Muzyczny z udziałem Tow. Muzyczne­
go im. St. Barcewicza. 

Całkowity dochód przeznaczony na 
Komitet Pomocy Najbiedniejszym „Ca­
ritas". 

Tylko 2 zi. 511 u. miesięcznie 
kosztuje abonament „Echa* 

' z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdegt 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub teł. 102-28 

lub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 
Przy odbiorze w administracji Karola ?, 
lub Piotrkowsks U prenumerata wy­

nosi t y l i * 2 i ł . 20 gi. 

* 

http://Zn.cz
http://132.92o.H4


ORGANIZACJA fHAIAMCOW 
chce założyć własne biuro pośrednictwa pracy. 

W Meksyku powstał ostatnio kar­
tel, który jest dotychczas jedynym w 
twoim rodzaju: mianowicie kartel więź­
niów Ma on na celu zapewnić pomoc 
prawną ..gościom" więzień meksykań­
skich, ttai 
Organizacja ta liczy już 14,955 członków 
W ryscy oni rekrutują się bądź to z po­
śród więźniów, którzy odsiadują karę 
w iednem z więzień meksykańskich, 
bądź też z pomiędzy tych, którzy zo­
stali zdeportowani na wyspę, gdzie się 
mieści kolonja karna. Kartel ten po­
siada statut i szczegółowy regulamin i 

utrzymuje się ze składek, które w prze­
liczeniu na naszą walutę wyniosłyby 
około 20 groszy tygodniowo. Kartel 
ten postawił sobie dalej za zadanie 
prowadzenie biura pośrednictwa pracy 
dla więźniów którzy odsiedzieli już karę. 
W ten sposób zamierza organizacja u-
łatwić swoim członkom powrót do ucz­
ciwego życia. 

Wszyscy kierownicy, dyrektorzy i 
urzędnicy tego kartelu rekrutują się z 

Eośród ludzi, którzy mają za sobą ro-
oty przymusowe, lub przynajmniej kil 

ka lat więzienia. 

Jak utrzymać młodość i piękność? 

Masaż jako środek kosmetyczny. 
Zdrowe i tanie zabiegi. 

Skarby niebieskiej ziemi. 
Nad Ba ł tyk iem rosły palmy. 

O świecie zwierzęcym minionych 
epok posiadamy wiadomości bardzo nie 
dostateczne. W przeważającej liczbie 
.wypadków znamy tylko odciski ich ciał 
pozostawione w skamieniałej ziemi. 
Rzadziej pozostały po nich kości, zęby 
Itp. Jedynie w warunkach nadzwyczaj 
sprzyjających zachowały się przeddzie 
Jowe zwierzęta w całej swej postaci, 
jak n. p. pozostałe w zmarzniętej ziemi 
syberyjskiej 

cały mamuty. 
l e n rówieśnik człowieka przedhisto­
rycznego należy wprawdzie Już do epo-
,1 czwartorzędnej, czyli geologicznie 
nrąc do epoki dzisiejszej. Tymczasem 

imy już także szczątki zwierzęce z 
»ki poprzedniej czyli trzeciorzędna!, 
rej początki sięgają 50 do 60 milj. lat 
tecz. 
W tych to czaśacn" jJrTcłsjt się two-

/yć dzisiejszy obraz naszej ziemi. Wów 
zas to ssaki rozwinęły się do odmian, 

które bogactwem swych form opano­
wały ziemię. Razem z nimi pojawiają 
się także wszystkie grupy żyjących dzl 
• iaj owadów. Znamy je bowiem stąd, te 
szczątki ich zachowały się w skamienia 
•ej żywicy drzew, w szczególności zaś 
w bursztynie. Zamknięte w ten sposób 
'rwady są do tego stopnia 

doskonale zakonserwowane, 
te mimo dziesiątek miljonów lat dzisiaj 
jeszcze rozpoznać można wszelkie naj­
drobniejsze szczegóły ich budowy. Nie 
raz pozycja ich zdradza jeszcze ostatnią 
śmiertelną walkę, jaką owad staczał z 
otaczającą go lepką masą. 

Bogate pokłady skamieniałych' mas 
żywicznych istnieją we wszystkich czę­
ściach świata. Najczęściej szczątków or 
ganlcznych posiada wszakże bursztyn, 
znajdujący się w niewyczerpalnych ilo 
(ciach 

nad wybrzeżami rTałtycklemł. 
3uż dwa tysiące lat temu przewożono 
bursztyn do Rzymu 1 krajów nad Mo­
rzem Śródziemnem i wyrabiano z niego 
najrozmaitsze przedmioty zdobnicze. 
Od tej pory odbywa się stała eksploata­
cja tych pokładów, która w ostatnich 
Tatach dosięgała kilkuset tysięcy kg. 

Pokłady bursztynu znajdują się w 
warstwie ziemi, zwanej „niebieską", po­
chodzącą z epoki trzeciorzędnej. W epo 
re tej w okolicach dzisiejszego Morza 
Bałtyckiego dalej na północ prmowal nie 
wątpliwie 

klimat gorący. y r 

Kiedy warunki klimatyczne zaczęły się 
zmieniać, gdy nad okolicami temi sza­
lały straszliwe burze, kiedy lodowce po 
częły zakuwać ziemię i całą wegetację, 
las zmuszony był staczać śmiertelną 
walkę o swój byt, a z zadanych drze­
wom ran, coraz częściej płynęły masy 
żywicy, mające chronić drzewo od za­
głady. Tern się tłumaczą olbrzyrtfTe ma­
sy żywicy, jakie tam się nagromadziły, 
w postaci bursztynu. Bursztyn zdradza 
nam także, że w lasach tych rosły o-
prócz zachodzących u nas dzisiaj gatun­
ków drzew, cedry, magnolie 1 palmy. 

Świat owadów lasów bursztyno­
wych nie różnił się zasadniczo 63 dzi­
siejszego stanu. Zachodziły tam Już 
wszystkie znane dzisiaj odmiany i 

Już na obecnym poziomie ich rozwoju i 
ustroju. 

Chirurgja kosmetyczna dotąd, nie­
stety, nie została u nas oparta na racjo­
nalnych podstawach, podczas gdy zagra­
nicą święci coraz większe, wspanial­
sze triumfy. Jak słychać, czynione są 
wysiłki celem postawienia tej doniosłej 
gałęzi kosmetyki na odpowiednim po­
ziomie w kraju, dzięki czemu nietylko 
uniknie się dotychczasowych niepowo­
dzeń, ale ofiągać się będzie niezawodnie 
piękne rezultaty. 

Niedostateczny rozwój kosmetyki 
chirurgicznej spowodował nadmierne u 
nas 

rozpowszechnienie masażów 
wszelkiego rodzaju. Masaż nie może 
zastąpić — zabiegu, dokonanego przez 

to 

Zmienne nazwiska 
w B u ł g a r f i . 

Na Wschodzie, zwłaszcza V Turcji, 
nie Istnieją dotychczas nazwiska rodo­
we. Zwyczaj ten był za panowania tu­
reckiego na Bałkanach przyjęty, mię­
dzy innem! i przez Bułgarów. 

Istotnie, dotychczas Bułgarowie dla 
odróżnienia się używają imienia oraz 
imienia ojca. Tak np. Stojąn Petrow o-
znacza Stolan svn Piotra. Syn zaś sto-
jąna, Marko, będzie się nazywał Marko 
Stoianów, syn Marka, Todor — To-
dor Marków, a Bogdan syn Todora — 
Bogdan Todorow i t. d. 

W ten sposób w Bułgarjl nie istnieją 
dotychczas niezmienne nazwiska rodo­
we. " v i 

Cierp l i w o ści! . . 
Q - ~ 

Byt dda is j mężem — okropność::! 
Mąż U. ofiara— biedaczek 
wiosna — wlec łona chce koatjum, 
płaszcz, a do tego kubraczek. 

F o r s a ! _ P i e n i ą d z e ! - Pieniądze!!! 
gryzie się więc biedaczysko — 
u r o b e k przecież daleko, 
komornik ca to tak blisko. 

Odmówisz tonie — o Boże! — 
w y j * dosłownie a rue ł ka , 
cóż j ą obchodzi, ze kicpuko... 
t e dolar „hyca" jak pchełka. 

T łum ałynnych dołarmacherow-, 
chodzi ponury i strutv. 
Roo8evclt ira zmieni nazwisko 
pewnie na... dolarkaputy. 

Wszystko co kupisz — zbyteczne, 
to luksus — wierzcie mi panie — 
zamiast pieniędzy żoneczka 
od męża... buzi ci',stanie. 

Hal lo, niewiasty— panienki, 
prosić możemy też i m y : 
tej wiosny siedźcie spokojnie, 
a w przyszłym roku kup imy- . 

...nie, kubrak, ani też płaszczyk, 
czy inny i.iajsteraztyk z przędzy, 
kupimy J E D N Ą P O Ń C Z O S Z K Ę , 
na drugą braknie pieniędzy. 

Rom. 

30 miljardów gwiazd 
na drodze mlecznej. 

Do niedawna jeszcze uchodziło za 
utartą prawdę, że nasz system słanecz 
ny pędzi z szybkością 19 kim. na se­
kundę w kierunku pewnego punktu zwa 
nego Apex w gwiazdozbiorze Herakle­
sa. 

Nowsze badania astronomiczne 
kazały, że zachodziła ,,drobna" omyłka' 
szybkość wynosi 200 do 300 kim. a ce­
lem Jest pewien punkt w gwiazdozbio­
rze Łabędzia, który dość znacznie od, 
dalony Jest od Heraklesa. 

Te same nowsze badania wykazują, 
że cały system drogi mlecznej wiru>e 
około pewnego ośrodka w gwiazdozbio 
rze Łucznika, a z nim także słońce i są­
siadujące z nią gwiazdy. Do systemu 
drogi mlecznej nie należy tylko 

sama jasna taśma, 
mana powszechnie pod tą nazwą, lecz 
nałeżą do niego także wszystkie inne 
gwiazdy aż do 24 wielkości, dostrzegal­
ne przez naijwiększy teleskop w Mount 
Wilson Obserwatorium, którego szkła 
maią śrenicę 2.57 m. Nie ulecą wszakże 
wątpliwości że istnieją jeszcze liczne 
miljardy gwiazd, tak małych, a'bo tak 
bardzo od nas oddalonych, że są dla nas 
niedostrzegalne. Ogólną liczbę gwiazd 
systemu drogi mlecznej oblicza się na 
30 tys miljonów-

Warunkiem wirowania drogi mlecz­
nej jest istnienie pewnego centralnego 
ciała niebieskiego, naokoło którego od­

bywa się ten ruch rotacyjny. Jądro to 
istnieje, aczkolwiek jest dla nas niedo­
strzegalne, i składa się z masy 150 milj 
razy większej niż nasze słońce. 

Ziemia nasza oddalona jest od tego 
jadra o 36 tvs. lat świetlnych, (1 rok 

W V " J świetlny oznacza czas. w którym świa­
tło przebywa pewną przestrzeń przy 

zybkości 300 tys. kim. na sekundę). 
Dla okrążenia tego jiądra potrzebuje 
ziemia 250 milj. lat. 

W C 7 Y S T K 1 E Z D R O J E 

[ M I N E R A L N E W D O M U 
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MB K L A W E 
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OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIZ0N» 

wykwalifikowanego w odpowiednim kie­
runku — chirurga, wszelako niepodobna 
mu odmówić, znaczenia zasadniczego. 
W granicach swoich możliwości masaż 
zasługuje na dużą uwagę. 

Słowo „masaż'' wywodzi się z jednej 
strony z arabskiego terminu, oznacza­
jącego „uciskać*', z drugiej zaś — z 
greckiego, zawierającego pojęcie — „uci 
skać". Na masaż składa się szereg rę­
koczynów, mających na celu wywrzeć 
wpływ leczniczy na ciało danej oso­
by. 

Masaż lekarski wykonywany jest 
nieuzbrojoną ręką lekarza na odsłonię­
tej, nieprzykrytej, części ciała. Masaż 
poprzez bieliznę, trykoty i t. p. 

chybia celo. 
Należy sobie uprzytomnić, że sama już 
skóra względnie mieszcząca się pod nią 
"'•inka podskórna obnażonego ciała 

stawiają pewien opór ręce, 
wykonywującej masaż. Wszelkie zatem 
okrycia staią się niepotrzebnemi dodatko 
wemi przeszkodami, stającemi na dro­
dze do uzyskania pożądanych leczni­
czych wyników. Ręka ludzka — wszyst 
ko jedno, czy duża, czy też mała, tłusta 
czy chuda, więcej albo mniej muskular­
na — ^t^nowi doskonały instrument, 
który dzięki dużej ruchliwości palców 
i innym własnościom wykonać może 
niezmiernie duża ilość przeróżnych kom 
binacyj chwytów. Naturalna rzecz, ce­
lowo wykonany masaż 

wymaga długiego ćwiczenia obu 
rąk. 

Siła, jakiej użyć należy przy masa­
żu, powinna bvć uzależniona od przy­
padku, oH celu, jaki osiągnąć zamierza­
my, pozatem - od indywidualności da-
r:ej osoby. Czas zabiegu odpowiclni jest 
do wskazania, nie powinien jednak, we­
dług doświadczonych masażystów le­
karskich przekroczyć 10-—15 minut na 
jednem posiedzeniu. 

Do masaży należy się odpowied' 
przygotować. Zarówno rece lekarza ?al< 
5 ciało pacjenta powinno być czvste bez 
zarzutu, w przeciwnym bowiem razie 
spowodować można rękoczynem szer<-g 
chorób skórnych względnie przez dot­
knięcie istniejąca już choroba skórna 
przerzucić się może z jednej osoby na 
drugą. Paznokcie u rąk lekarza winny 
być ścięte krótko i odpowiednio wygła 
dzone. W czasie masażu wszelkie o-
krycia, przeszkadzające prawidłowemu 
krążeniu krwi, należy usunąć. 

Szczególne znaczenie przy celowem 
wykonywaniu zabiezu odgrywa pozy>i 
cja zajmowana zarówno przez lekarza, 
jak i pacjenta- Rozchodzi się o to. by 
wvkonywujacv masaż znalazł się w jak 
najwygodniejszych warunkach dzięki 
czemu osiągnąć może przy względzie 
niedużym wysiłku dobry efekt. Pacjen­
towi również zapewnia się możliwa 
wygodę przy leżeniu względnie siedze­
niu, a to w celu uzyskania 

niezbędnego rozluźnienia tkanek. 
Część ciała podlegającą zabiegowi o* 
przeć należy jaknajpewniej. Dla ostat­
niego celu służą specjalne przyrządy, 
odpowiednie krzesła, łóżka, stoły I t. p. 
Maja one pierwszorzędne znaczenie, od 
nich bowiem w dużej mierze zalleży e-
fekt. 

Masaż składa się z szeregu ściśle o* 
kreślonych czynności rękoczynów. Roz* 
różniaimy zatem pocieranie wzulędnie 
głaskanie (francuskie - effleurage, n i c 
mieckie - Streichung). następnie — gnie 
cenie względnie wałkowanie (franc 
Derrissaite nicm. Knettung. greckie " 
massein, jakoteż opukiwanie, otrzepvw« 
nie Itapctcment. Klopfung). Wchodzaj 
Jeszcze w grę 2 rękoczyny, a mianowi­
cie wstrząsanie, wibracja i wcieranie 
kolisto. frvkc}«L 

Ogólne działanie masażu całego cia 
ła polega 
na przyspieszeniu przemiany materii. 

co ma szczególny wpływ dobroczynny 
w takich schorzeniach, jak otyłość ap» 
tretyzim. cukrzyca i In. 

W parze ze wzmożeniem przemiany 
materii idzie też szybsze wydzielanie 
drogami naturalncmi produktów dla 
organizmu szkodliwych. Należy jeszcze 
wiedzieć, że masaż mięśni ciała — z 
wyjątkiem brzucha — zwiększa ciśnie­
nie krwi. Mięśnie dolnej części brzu­
cha ma skutek odwrotny: po krótkim 
okresie wzmożenia ciśnienia następuj* 
opadanie ciśnienia krwi I zwolnienie tęt 
na. Wspomnimy tu jeszcze, że masaż w 
obrębie żołądka 1 kiszek wpływa na 
P r z y s p i e s z e n i e i poerfebicnic trawienia, 
wzmaga t. zw. ruch robaczkowy Jelit 
'neristaltykę). przyczynia się do obfit* 
<zego wydzielania soków w kiszkach. 
>") znaczeniu pierwszorzednem trawie* 
nia 

dla zachowania zdrowa) cery 
-ie będziemy się w Jej chwili dłużej »a« 
trzymywać. 

Kolor żółty symbolem poniżenia. 
Hitlerowskie plakaty antyżydowskie. 

Wśród różnych doniesień i szczegó­
łów o zajściach, w Niemczech, pojawiło 
rozporządzenie głównego komitetu wal­
ki z żydami. 

— Plakaty, służące do oznaczenia, 
że sklep, przedsiębiorstwo czy wido­
wisko, mają być ściśle bojkotowane, ja­
ko znajdujące się w ręku żydowskiem, 
powinny być czarne, z żółtą plamą w 
środku. 

Dlaczego żółtą? Rozporządzenie to 
czerpie natchnienie z bardzo odległych 
czasów, przeważnie ze średniowiecza 
i nieco później, aż do 16-go stulecia. 

Dokumenty, stwierdzające, że kolor 
żółty uważany był za oznakę czegoś 
poniżającego, 

sięgają aż 13-go wieku. 
Tak naprz. statut m. Marsylji z roku 
1255, nakazuje żydom, dla odróżnienia, 
nosić n:tkn'cia na głowę koloru żółte­
go. Nieco później, w prowincji Franche 
- Comte (Francja wschodnia) wydano 
prawo, nakazujące żydom wszywanie 
żółtej łaty okrągłej do ubrania. 

Podobne rozporządzenia wydawano 
w Hiszpanji, iak np. w Barcelonie (1313 
i 1321), w Walencji (1393), w Murcji 
(1306). 

W Anglji nakazuje Edward T. aby ży 
dzi, obojga płci nosili dwie opaski żół­
te (1274). We Włoszech nakrycie głowy 
żydów miało być żółte (wiek 14-sty). 

W Niemczech nakazuje cesarz Zyg­
munt (1434), aby żydzi nosili okrągłe zna 
mię żółte, 

przyszyte do ubrania. 
Podobne rozporządzenia dla żydów wy­
dawano w Norymberdze, w miastach na 
dreńskich I różnvch innyeb, jeszcze w 
połowie 16-go stu'ecia. 

Nakazy o kolorze żółtym istniały 
również dla „Saracenów" (Arabów, prze 
bywających w Europie), oraz herety­
ków. 

Z tego wolno wnioskować, że ci w 
Niemcaech, którzy, nakazali niedawno 
znaczyć na żółto domy, czy przedsię­
biorstwa żydowskie, zaczerpnęli z roz­
porządzeń średniowiecznych mysi źa 
kolor żółty jest symbolem poniżenia. 

W razie przeziębienia, kataru, zapalenia &t 
dzieli przy brtlacb nerwowych t famanfo w ko­
sztach, należy dbać o codzienne regularne wy­
próżnienie i w tym cetu używać pół szklariM 
naturalne! wodv eorzklei . .Francłszka-IAzeła". 

Podsłuchane. 
PRACOWITY. 

Gospodyni: — Przytniecie trawniki 
polejecie kwiaty, posadzicie geranje. po« 
prawicie płot, posiejecłe szpinak, sko­
piecie grządkę na groszek... 

Nowy ogrodnik: — Przepraszarrti 
czy to robota na jeden dzień, czy teł 
cała piatiletka? 

EKONOMIŚCI. 
— Kryzys się nie skończy, dopóki 

anulowa" wszystkie długi nie zostaną 
ne. 

— Podzielam twe zdanie, ale jak 
przekonam o tern swego krawca? 

ja 

MODA. 
— Dlaczego tak szybko biegniesz 

pudłem od kapelusza? 
— Niosę nowy kapelusz mej *ofly 

i śpieszę sie do domu. ponieważ się o' 
bawiam. aby się w międzyczasie moda 

nie zmieniła- / 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 

Redaktor naczelny.; Erancbłefc grobajr 
Odbito w drukamf Władys ław* Stypułkowskiezo 

w Łodzi Rogowska ug &&£ola 2). 
Za wydawnictwo odpowiada- Wladvslaw StynulkowtW' 
~ Za redakcję ojlĘgKładfc R .Vm a* Furmanki. 



**r. 111 5tr 7. 

i 

WOJSKOWA KA3||EE|A«.« ŚW. ANTONIEGO* 

Rekrut w Lizbonie, generał w Brazylii. 
A W A N S E I E n C R I T T U R A P O T R Z E C H W I E K A C H * 

Świętych ..wojaków'*, otaczanych 
równocześnie chwała niebiańską i ziem­
ską znamy szereg pokaźny. Lecz 
wspomnienia o św. Antonim Padew­
skim, jako o tym, który rozpoczął ka­
rierę wojacką w charakterze 

zwykłego rekruta, 
by osiągnąć, choć wprawdzie po trzech 
wiekach, rangę generała, I po tysiącz­
nych przvgod*ch przeiść w stan spoczvn 
ku' — niosłoby się wydawać nietvlko 
niesmacznym żartem, lecz zgoła bluź-
nlerstwem. A jednak wcale to nie żart, 
lecz historja tak pełna uroku i wdzięku 
W swei prostocie, moinaby ją nazwać 
legenda 

Poborowy Antoni z Lizbony. 
Jesteśmy w Portugalii, w XVII wie­

ku Zaborcza przemoc hiszpańska, któ­
R A w I5«0 r za Filipa II obaliła granice 
i w krwi zatopiła wolność małego króle 
stwa przebogatego wówczas dzięki 
S W Y M o!brzvmim koloniom, stawała «ie 
F ; dniem kazdvm dolkliwsza i okrtitniej-
A S A Dziesiątki lat bezrządu, ponie­
wierania i upokorzenia rozgoryczyły do 
ssłafnich granic dalekich potomków 
rławnych ongi rycerzy 1 marynarzy 
Kraj cały przeżywał ciężką alm«nfe-
rę. zapowiadającą groźne przesilenie I 
gdv wreszcie naród pow«tał i krzyk­
nął . precz" % najeźdźcą, stał się cud 
Hiszpanie, mimo wielkiej przewagi. 
pob'ri kilkakrotnie, musieli opuścić u-
pragniona rdohvrz Portiu»a';a «tała się 

zr»owu wolna I nicnodlegfa. 
Wojenne te wydarzenia urosły do 

«t>opei Pvli tacy którzy twierdzili 
łż widzieli po nad szeregami walczą 
cvrfc w n łonrenNłem świetle wspaniała 
pr^tać św. Antoniego, prowadzącego 
Portugalczyków do boju. iak w dawnych 
bohaterach czn«ach mitoloriicznvrh A 
wś'ód żołnierzy ktoś wypowiedział Z 
nabo*nvm enfnzi»zmem: ,.$w. Antoni lo 
n*«» nrz^Wtel brat na*z I o n ! E ' " I N Po 
nlerto rwra<-Błv nasze m» l ' ' i pro­
S Z Ą C »* n»mt To I'rew Z naszej krwi. 

T TczvńmT z N'««««o żo'nlerza. 
I nagle w<ród <«arclkł wolaków — bar-
dziei od ir>n«ch pobornvch. ukazała się 
drobna nnrlołvrna Świętego. która od 
lei chwili towarzyszyła pułkowi wszę­
dzie I zawsze Snrawa n'e zakończyła 
sie F » ł « | . zr-ła^ła zwolenników. stała 
sl« płośna. Zwi«rtrrh«tev nie r.nten<M 
J«ł o * ' « E C I W T » : e ponarl i T*U dalece źe 
def'r»f»m , ?4 Itilerfrt 1HÓR Don Perłro 11 
zezwolił bv ..znr-ia^rtielo iako żołnierza 
W J j re r ' " , i "> p««*Vn r><erl>nl" 

rekrnfa An»onłe*o z Lizbony, 
pr.1•'>nne''', i nrołego'"T»ne(«o przez «amą 
KrA'owe N ' E * ł ' n t " . Wir ;<» z tego rlnku. 
m«nłti | r «»»»nn«<-F I wvrfarzpń l ak i u-
F R > ' Ł N O ! „ , < i e i 5 c c r r ł p < - " I » ; N M > 7 ! i •> nv'n<t 
l ^ M L P R ^ n ć « ? P z pnWałt iwn ironia c r t l -
jemv «''e v">ro«f ł » ' T R N » T p n ! i rtłoK^I/^ 
F Y Y P I O I - J nipoVrpś'ona 'Miwo'~-'-» 
$w Antoni — rzecz rro*»nv-<ra — oka-
yoł «l« wviall<OVR,fni rekrn»««i". U W J . 
Jorrr>ło«« na chorągwi pułkowej, sfał 
sie n»pod'»r7rpvni towarzyszem w z'ei I 
t l o ^ R P J «*ol| ca'e«o puM'ii A w cV«"i-
łarli niph^r-^crp^słwa czuwał n*d to-
Mr»rrvs7.pm1 krnni... ł w « T " * c v nftcero-
wie r-»v z o ' n > ' P R T E . 7 ' ^wca ł i się do niego 
W r"»'*m-*NIP<«T»»J <<odz*nie. 

W m o to t<>'J«-,k choć o'"»ezony bvł 
p „ k « i . f ^ ,„,^'^u,:~-: e m ) byłby praw-

na zawsze zwykłym żołnierzem, 
gdyby nie jego interwencja — w 15 lat 
później, — która okazała się wprost 
opatrznościową. A było to tak: Silny 
oddział Hiszpanów usiłował wpobliżu 
granicy otoczyć i wyciąć w pień kom­
panię 2 pułku piechoty. Powodzenie za­
sadzki było zapewnione. W kompanji 
iednak znajdował się żołnierzyk An­
toni Garstka iego towarzyszy stanęła 
murem dookoła chorągwi i walcząc ir>'' 
Iwy, zmusiła nieprzyjaciela do uciecz­
ki. 

Wydarzenie — Istotny cud — stało 
sie głośne Należało więc okazać swą 
wdzięczność I w iakiś sposób wynagro­
dzić świętego I oto wysunięto projekt 

awansowania go na kanitana 
uwzględniając zasługi a szczególnie od­

niesione nieprawdopodobne zwycię­
stwo nwd pt''lrtem hi«zoan«kłm. kłorv 
u<iłował za«koczvć osamotnioną kom­
panię. r » « M I P R T T V Juromenk* i <~"ivcnea". 

15 tv*lecy „rels** poborów. 
Od tej chwili — kariera zanev-r>Jr»~-. 

Redzie wprawdzie powolna, lecz nie-
nrzerwana a co najważniejszą — święty 
otrzymywać hed»!e 

regularnie swe pobory. 
Nie inaczej. — Weźmy n p iedną z 
''siag rachunkowych inlen^enlury woj­
skowej w Alrtarwc lub Alemtejs ćdzie 
stał 2 pułk piechoty _ z lat 1771 74 
Pierwsza stronica biała — na znak 
szczególnej czci. Na dru<*iei wypisano 
wielkiemi zr»'oskami „KapManem i opie­
kunem wymienionego tu pułku iest pan 
<w Antoni*' A dalei pi«mem n'eco drob 
niej«zem- , Je<fo miesięczne pobory wy-
nosrą |*5 !vsięcv re;s" Następują naz­
wiska nnłkownika Mules i innych ofice­
rów Tak leż, w księgach obejmujących 
następne lala. 

7a panowania króla Don Joze'co za­
pomniano o świcivm. Później jednak 
zwróono sie do królowej Marjl 

z propozycja nowego awansu. 
.In którciro dołączono 59 dokumentów. 
>\viadozacvch nietylko o cudach i innej 
don-osłej pomocy iwictoKo. lecz zara­
zem zwracających uwagą królowej, że 
w całvm okresie służby —- jako zwykły 
żołnierz, „nie zasłużył on ani razu na 
naganę. 

nie był nigdy karany" 
— a co się tyczy 100-lctniej służby w 
stopniu kapitana. ..wypełniał on swe o-
bowiązki sumiennie, zacliowuiac się 
zawsze i wszędzie jako prawdziwy lu-
dalgo e oficial!"... 

Kilka lat później, pułkownik 2 p p., 
który możemy zwać pułkiem antonri 
skim przedstawił królowej Marj: dru­
gi mctnorjał. upommaiacy sic o awans 
dla świętego opiekuna pułku Pobożna 
królowa wysłuchała nrośby i w stycz­
niu 1780 r. £w. Antoni 

został mianowany generałem * 
porucznikiem, 

a kasa pułkowa otrzvmvwata za niego 
w dalszym ciąiju pobory, które przeka­
zywała stale na fundusz kośjiclny. 

( idv nawałnica napoleońska spadła 
na Portugalie. Antoni z Lizbony. :^clio 
wał swą godność wojskową. Marsza­
łek Juuot. przeglądając spis oficerów 2 
pułku uśmiechnął się może. zarzad/ił 
jednak by nadal wypłacano pobory. 

przeznaczone dla świętego, aż do chwi­
li rozwiązania słvnnego pułku. Nad­
szedł dzień odwetu- Portugalczycy, u 
boku Anglików Wellingtona 1 Hiszpa­
nów, rzucili się na wspólnego wroga, 
pobili i wypędzili z kraju. Wśród in 
nvch. najbardziej odznaczył się pułk z 
Cascais. pracowity spadkobierca 2 p. p. 
Sztandar świętego towarzyszył wojsku 
iako prawdziwe ..praesidium" przez ca­
la kampanię wojenną i do dziś dnia za­
chowany, czczony i uwielbiany jak'-
drogocenny zabvtok miłości ojczyzny ' 
wiary, ozdabia artyleryjskie muzeum w 
Lizbonie. 

W stan spoczynku. 
Wojskowa karjera Św. Antoniego 

nie rozwijała się wyłącznie w Portu-
galji. W czasie ucieczki króla Pon Jua­
na VI do Brazvlji. przed najazdem r*ran 
cuzów. sława woienna św. AMonieeo 
przekroczyła Ocean i umocniła sie w 
Hrazvlji. W Ciro Prato otrzymał on 
-tSO tvs. rcis poborów. Jako generał dy­
wizji. W następnych latach został za­
równo w Brazylii i Portugalii przenie­
siony oficjalnie w stan spoczynku \ tak 
skończyła sie wojskowa karjera "świę­
tego Antoniego. 

M O D A . . . 
jest nietylko wynalazkiem Ewy. 

Moda.. Czv Istnieje jakakolwiek dzie 
dżina żvcia, nauki, sztuki, w którejb\ 
;ej nie bvło? 

W mowie potoczne! użvwamv wy­
razu moda prawie zawsze tylko w sto­
sunku do stroiów i ubiorów, ale w Isto­
cie moda jest zjawiskiem tak rozle 
gfem że ogarnia wszystkie formy ży­
cia. Przypomnijmy sobie modne (rów­
noznaczne z przyiętemi) 

formy towarzyskiego obcowania: 
modne teorje. jak Kinsteina, Freuda lub 
Steinacha: modne formy artystyczne — 
ekspresjonizm. formizm i inne: modne 
metody nauczania i wychowania. 

Moda stała sie w naszych czasach 
:zvnnikicm reguluiacvin w różnych dzie 
lzinach żvcia ludzkiego. Może właśnie 
to powszechne przenikanie ziawiska mn 
dv — nauczy nas. że moda nie test tyl­
ko próżnością, wynalazkiem a'bo pro 
clukcla Fwv. jak wiciu sadzi, alb--
Pm/mii lak myśli wielu mcżczvzn. 

Niema epoki w żvciu narodów — 

nówiac: w którei nie obowiazvwał\ D v 

lowszechne loriny uznane za piękne i 
iobre A im rozlegleiszy iest kontakt 
niedzy narodami — moda staie sie pow­
szechniejsza i bardzie) obowiązująca 

Ale dlaczego w naszych czasach 
orzyiefa sie taka a nie i»uia moda? . 

Czv to rzecz przypadkowa? 
Prawda, np Pat n. Poiret i inni 

ambasadorzy mody 
s."dza. że te lub owe kreacie stanowią 
•ch wynalazek i odkrycie-

Ale w rzeczywistości należy stwief« 
Izić że zmiany te sn podyktowane du-
hem czasu I>latcg«» też niemało hiowa-

„•vł mody. nie odnów 'adałacych nastro-
•om ogółu nie nr?vimuie sie zun^łnie i 
••Jpada i nikt nawet tego nie spostrze­

ga. 
Moda Jest wytworem czasu i cłcka>< 

we. że niektórzy historycy modv pró-
liownłi wykazać związek, zachodzący 
miedzy nnstroicm epoki iei s^tnea archi 
'ektura I... stroiami Ponrawdy, nie od* 

w którejby mody nje było — dokładniej | jzuwamy tego codziennie 

Wesoły towarzysz piękne] panienki. 
Niemiła scena w garderobie. 

Spotkali się na progu Fryzjerskiego 
sklepu. 

On się cofnął, by Ją przepuścić i na-
v'le zawołał: 

Wczorajsze przyrzeczenia w dniu dzisiejszym. 

Pani Zoala przyrzekła l i 
śniadania Jadać będzie przy 
s to le . . . 

Pani Mlela postanowiła Pan f lank i dal «łowo tonie 
ograniczyć swe wydatk i na ze więcej palle nie będzie, 
stroje. 

Lekarz zapewnił pałkow- I Wicek Totek postanowił I Pani Żarłocka przeszła na 
nika emerytowanego Zeta, I nie oczęszczać na wyścigi I djete odUuszczającą. 
te go noga boleć więcej nie I konne, 
będzie. 

Dla łazika niema tajemnic. 
Niebezpieczni goście lokalów rozrywkowych. 

..Łazikami" nazywamy tę kategorję 
stworzeń ludzkich, która czując wstręt 
do uczciwej pracy, nic nie robiąc, tylko 
,.łaz ;kujac" czyii włócząc się po róż­
nych cukierniach, restauraciach. kawiar­
niach i t. p.. szuka takich, na naiwności 
których mogłaby 

skutecznie żerować. 
Ludzi, należących do tej kategorii na­
zywała również „niebieskimi ptakami", 
a to dlatego, że na podobieństwo pta-

Dlaczego 12 chłopów, a nie 12 bab? 
Dozorczyni Szymonowa nie lubi Gorgonowej. 

Panie redaktorze, przez proces tej 
Gorgonowej lo ledwie się już na no­
gach trzymam. Ciągle jestem śpiąca 

— Czy ona się śni Szymonowej po 
Jocach?... 

— Mnie, jak się śnią. to chyba chło­
py. Nigdy baby. lo nie o sny chodzi. 
Przez tę Gorgonową prawie, że nie 
śpię Bo nim mój sublokator, ten ka-
rawaniarz przeżyta mi całe ,,Echo'\ to 
prawie druga w nocy. Mnie nie boli, że 
tvle elektryki idzie na czytanie, bo świa 
tło i tak płaci rfospoA-r... ale w nocy 
idź wstawaj parę razy do bramy, nad 
nerem otwieraj ją o pół do szóstej, to 
potem ledwie cały dzień ciągnę nogi 
za sobą Na j»azety w dzień chwili 
crasu niema. Co chwila jakiś policjant 
duiił guzik dzwonka jakby to była cy­
tryna; to znowu woła gosoodarz; to 
drza sie jeden, albo drugi bachor mo-
f^n M^ńkł; to trzeba cos" pożyczyć do 
gotowania od którejś służącej — tak. 
*> koniec końcem iak tego procesu n:e 
odchoruie, to chyba cud Będzie mnie 
ona m'ała także na sumieniu. 

Cały proces żle prowadzą. Przede-
wszvstk'em dlaczego na ławie sędzi-Sw 
przysięgłych posadzili dwanaście chło­
pów'a nie dwanaście bab. Skąd męż-
eiy*nl przychodzą się wtrącać w sora-
u-y miedzy kobietami, między Lusią a 
Gorfonow?. Skąd oni się mogą rozumieć 
na tom. co się dzieje w sercu babv? 
Czy kl<\rc<o< me* r , T ' 'zn«» ipfp-o«tije n 
baby coś wiecei niż jej cyferblat albo 

jej nogi. Ten świadek Czajkowski wy­
raźnie pod przysięgą przyznał, że u Gcr 
gonowej na nic więcej nie patrzył, jak 
na koszulę i nogi. Źebv go zabić, to wię 
cej nic sobie nie zapamiętał. 

Dlaczego sprawy babskie nie mają są 
dzić baby. a nie chłopy? Czy już zama-
ło na świecie kobiet, cc mają czas na 
takie rzeczy? Czy każda kobieta tyle 
nie ma rozumu, co przynajmniej dwóch 
chłopów' Jak porobili baby adwokata-
mi i sędziami, to dlaczego nie chcą ich 
akurat jeszcze porobić priY*'*^****" 
Tyjjace mężów, by jeszcze sądowi do­
płaciło nie wiedzieć ile żeby ich żo­
ny przez parę tygodni sędziowały. 

A w najgorszym razie niech bv by-
l ł tam posadzili jako przysięgłych sa­
mych hemafrondytów Bo taki hema-
frondyt jest przez pół roku chłopem, a 
na pół roku zamienia się w kobietę. On 
w każdym razie do takiej sprawy le­
piej by się nndawał.niż zwyczajny męż 
czyzna. Zrozumie I Gorgonową 1 Zarcm 
bę... Przekona się Pan. że z tym proce­
sem końca nie będzie. Chłopy nie dadzą 
sobie z nią rady. Będą się z «dą wozić 
po całej Polsce. I tak długo bedą krę­
cić i czekać, aż znlesa knrc śmierci i 
nie będzie jej można wtedy powiesić. 

Gorgonową krzyczy, że niewinna. 
Miech mi pan powie. czv porządny czło 
wiek potrzebuje aż trzech adwokatów? 
Każdy z nich wziął na siebie czterech j 
«cdziów. Jakby była niewinna, toby niej 
trzeba było do niej »> ^w.6ch Prokurata-1 

rów. Bo Jeden sobie z nią rady dać nie 
może. Ona wyszczekana, lepiej, niż 
Luks. 

Albo te zagraniczne baby. co się uj­
mują za Gorgonową?! Jabym Je wszy­
stkie potopiła, jak ślepe koty w kanale. 
2 biednego Stasia chcieli zrobić waria­
ta. Cud, że biedne dziecko doprawdy z 
lego badania nie zwarjowało! Na stare­
go Zarembę wypisali w gazetach, że 
własnoręcznie zakatrupił wszystkich 
swoich braci i siostry: z piwnicy chcieli 
rrobić basen, a nawet do nieszczęśli­
wego Luksa nie mają zaufania. Gruzją, 
że dał się przekupić i za kawałek kieł 
basy wpuścił mordercę. Całe szczęście 
biednej Lusl, że nie żyje. Bo te zagrani­
czne baby. co tak się ujmują za Gorgo-
rową, byliby Ją napewno kazali wsa­
dzić do kryminału, że sekowała Ich 
nieszczęśliwą Rltusię. 

Najgorsze w tej całej historjl, że taka 
jedna Gorgonową psuje tysiąc innym! 
Czy któryś lepszy mężczyzna odważy 
się pvścić do swego mieszkania jakąś 
gospodynię? Przez tę Ritę. to moja 
Mańka znowu będzie bez posady. Mia­
ła się właśnie dostać za gospodynię do 
lepszego paniska — podobało mu się u 
niej najwięcej, że taka młoda, a już ma 
dwoje dzieci. Powiedział, że właśnie 
tylko porządnej się coś takiego trafić mo 
że. bo nieporządnej się nic nie ctepi. A 
teraz z tego wszystkiego nic. Bo niech 
pan sam powie, który mężczyzna zech­
ce teraz ryzykować żeby go potem 
przez jego gospodynię mieli ciągać po 
sądach i fotografować po gazetach. 

Woli się obejść bez wszystkiego. 
liro- 1 

ków nic sieją, nie orzą. a żyją. Tylko te 
ptaki swvm radosnym świergotem umi­
lają ludziom żvcie. a ..łaziki" Je zatru­
wają czyniąc nieraz człowiekowi wiele 
szkody. 

W ostatnich czasach roi sie od „ ła­
zików". Spotkać ich można przesiadu­
jących całemi niemal dniami w różnych 
lokalach, a zwłaszcza w cukierniach i 
kawiarniach, tam bowiem załatwiają 
sie różne tranzakcje. interesy, tam moż­
na zagrać w karty, w bilard, a wszyst­
ko to wchodzi właśnie w zakres kombi­
nacji -łazików". , 

Wśród nich są doskonali bilardziści. 
którzy zawsze znajda w lokalu ofiarę 
kióra rzetelnie ograją, są karciarze, ma­
jący szczególnie szczęście do asów. są 
różnego rodzaju hazard ziści, sutenerzy, 

bedacy na utrzymaniu kobiet. 
oszuści matrymonialni, pośrednicy w 
sprzedaży nieistniejących majątków. Da 
lej tacy. którzy wiedzą doskonale, w 
których firmach można pobrać na kre­
dyt towary, za które udzielają sobie 
^'zajemiiych poręczeń, a płaca potem na 
księżycu, są też specjaliści od weksel-
ków itd. itd. 

Wszystkie te ..kombinacje" są wła­
ściwością „łazików", którzy uprawiają 
je z wielką wprawą i rutyną-

Biada łatwowiernemu człowiekowi 
który dostanie się pod wpływ takiego 
..łazika", bo nie wypuści on Już ofiary 
ze swych rąk, dopóki jej dobrze nie 
„ogoli". 

A proszę porozmawiać tylko z fakim 
panem. On wszystko wie. wszystko zna. 
niema dla niego 

żadnych tajemnic. 
O każdym umie coś powiedzieć, a nigd\ 
nic dobrego, każdemu przypnie łatkę 
obmówi, oczerni I niejedną szkodliwą 
plotkę puści w kurs. 

Dowodzi to prawdziwości przysło­
wia, że ..naiwnych siać nie trzeba, bo 
się sami rodzą", a mamy ich w istocie 
dosyć, jeżeli przy nich może się utrzy­
mać i to dobrze, 

liczna zgraja „łazików". 

— Panna l i la! 
— Przepraszam, nie znam pana... 
— Nie widzieliśmy się od naszego 

spotkania nad morzem. Nic dziwnego, 
że pani mnie 

nie poznała. 
— Ale ja nie nazywam się Fla... 
— Czy możliwe? Przypomina mł 

pani zupełnie pewną piękna pannę ł!lę.~ 
— Mój panie! — zawołała z obu­

rzeniem panienka. 
Ale młodzieniec umiał tak pięknie 1 

zajmująco mówić, a panienka była tak 
7nudzona, że po drwi l i szli już razem 
ulicą. 

— Zrobi mł pani łaskę, panno Elu... 
— Nazywam się Marja. 
— To wszystko jedno, dla mnie \t%\ 

pani Kią... Zrobi mł pani laskę i "-Idzie 
ze mna do restauracji. Tvlko na Kolację-
Potem odwiozę parna do domu... 

W restauracji grała piękna muzyka, 
menu było wspaniałe, 

wino wyborne. 
— Mogę pani pokaza? fotografję pa-

t»l, sobowtóra..,. — prł.wiedz4al przy .i łe-
serze młodzieniec. Nos/g ją stale przy 
sobie. 

— Ach. prędko, niech pan pokaże! 
^akam ciekawa! 

— Gdzież ona się podziała? Wiem, 
zostawiłem ją w palcie. Zaraz przynio­
sę. 

— Dobrze, ja zaczekam. 
Panna Marja czekała. 
Zapudrowała sobie nosek. Towa­

rzysz nie wracał. 
Uróżowała usteczka. Nie wracał. 
Zjadła dwa winogrona. Nie wracał. 
Orkiestra grała: „On nie powróci 

Już..." 
Mały pikolo podszedł do stolika. Po 

dał jej kartkę. Na kartce widniało ki l­
ka stów. 

„Przyjrzałem się fotografji. Nie 
jest pani podobna do FIL." 

— Bezczelny! — zawołała panien­
ka. 

Wstała, by wyjść. 
„Więc szkoda twoich łez.J* grała ot 

kłestra. 
Dyskretny kelner pochylił sie ka 

r.iej: 
— Rachuneczck niezapłacony— \ 
Zapłaciła. 
Ale w szatni nowa niespodzianka. , 

Futra nie było. 
Ten pan odebrał za numerkiem ra­

zem ze swojem paltem — objaśniła szat 
marka. 

Przygoda była stanowczo nieuda­
na... 

małżonki 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Olbrzymi, czteropiętrowy budynek 
Central - Palące w New Yorku prze­
kształcony został na tydzień w pałac z 
bajki, i wielkich organizacyj ogrodni­
czych rozmieściło w nim w artysivc«-
nvm nirładzie na •piękniejsze i najrzadsze 
"dimauy kwiatów. 

Można tu było po raz pierwszy zoba­
czyć wspaniała nowa odmianę róży. któ 
ra na cześć żony prezydenta Stanów 
Zjednoczonych nosi miano ..Franklin D. 
Kooscvelt" i ową przedziwną 

odmianę róży pnącej. 
otrzymaną ze skrzyżowania znanych 
rdnuan róż i wiele, wiele innych odmian, 
k l f ryeh zapach przyprawiał zwiedzaią-
;v».h tę wspaniałą wystawę o zawrót 
głowy. 

Wedle zdania ekspertów wystawa 
ta była naiwspanial«za ze wszystkich wv 
suw. jakie w.idjial Nowy Jork. 
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II. 

W I C E K i W A C E K 
na szerokim świecie. 

Tramp: — Naprawie wózek, a mói niedźwiadek tym-
czaaem tym łcbuzom na zapas wytrzepie skórę.. 

Stary Prot:— Tu nam ciągle przeszkadzają, kapilan:e. 
Wybierzemy sie do m;jej pieczary pod porą, tam spokojnie 
dokończymy gry. Nasz oswojony niedźwiedź pociągnie wózek, 
wiec niezbyt «:ę zmęczymy. 

Wujek Tom: Mcżeby.'my na chwale przerwali, już mi 
się w głowie mąci od tej gry bez pieniędzy. 

Stary Prot: Doskonale kapitanie, zagramy o coś. Pan *ta 
wr!a pudełko cygar, a ja pergam;n z opisem tajemnu zego 
ekarbu. 

Wujek Tom: _ Nc to gva;my Procie. Trochę nisz 
wehikuł trzęsi<\ ale szkoda czasu. Dalej do roboty. 

Wicek: — A dobrze tam zahacz. 

'4 
Wacek: — Ty mnie nie ucz, kapuściana głcwo, zaraz 

zobaczysz skutek. 

Stary Prot: — Ha l H a ! pan widzi kapitanie? Ja 
mam czterech króli, a kapitan dwuł Ja n!gdy n!e przegram. 

Wujek Tem: — Czekajmy na koniec! 

Stary Prot: — Puść pan moją brodę kapitanie! I n'e Wujek Tom: - Do kroćset piorunów b~mb i karlaczyl Wujek Tom: — Złaźcie ze mnie Procie. Czy mydlcie, 
strącaj pan warcabów! i c j e s t e m materacem? 

~ i . i i -y v Stary Płot: — Moj n,s! Moi nos! ' _ ' . , . _ 
Wujek loai: — Co to za głupie kawały? Kto tu szar- Stary Prot: — A nie mówiłem? To przecież te dwa 

pie nasz wózek? łobuziaki. Ale nasz niedźwiadek zaraz sie do nich zabierze! 

Wicek: — Spiesz się i właź, bo mnie jeszcze ten głupi 
zwierz za spodnie schwyta... 

Wacek: — Już jestem na dole, wskakuj za mna. 

Niedźwiedź (myśli): Jakiś znajomy zapaszek. Ale jak 
oni tu wleźli do tego drzewa? 

Niedźwiedź (myśli): Zaraz Ich tu wykurzymy z tej 
kryjówki. 

Niedźwiadek zadowólmy panikuje: —_. Taka 
dobrze im zrohL. Odechce im sie fitlów. 

Bęc!!! Trrrach! 

Wicek: Gdz !e moja głowa?! 

Wacek: Przeklęta jazda! 

Stary Prot: — Pan nie może wygrać, kapitan:e! Na'leż.v 
ml się od pana pudełko cygar! 

Wujek Tom: — Teraz nie mam czasu na dysputy. 
Muszę cdpłacić tym hienom za ich łobuzerski kawał! 

Wicek: — Wujeczku kochany, co ten głupi zwierz od 
Bas chce? 

Wujek Tom: — Zaraz w ona o tem powiem. 


